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T A R G O WI S K O
LICYTACJA „RELIGIJNA"

Obrzydliwa licytacja i jarmarczne 
autoreldam iarstw o •.religijne" trwają 
dalej. Co więcej, stają się coraz bar
dziej krzylkliwe.

Każdy z burżuazyjnycih bloków 
„katolickich" nazywa siebie (najczę
ściej już w tytule) „katolickim" i za
chw ala swój .katolicki" towar. Tyl
ko u nas kupujcie! U tej firmy z prze
ciwka niema żadnego •.katolicyzmu", 
to niedowiarki i fałszerze!

Tak krzyczą .katolicko-narodow i" 
ks. Nowakowskiego, „katolicko-ludo- 
wi ks. Czuja, chadecy  i piastowcy ks. 
Albrechta, „Sanacja" ks. Londzina itd.

Oto np. sanacyjna „Gwiazdka Cie
szyńska" ks. Londzina odsądza od 
katolicyzmu ..kat. - narodowych" lęs-. 
Nowakowskiego i woła w Nr. 5:

.•Nie przeszkadza to (stanowisko bis
kupów) bynajmniej prasie endeckiej, tak 
silnie podkreślającej obecnie swój rze
komy katolicyzm — podszywać się pod 
list pasterski dla poparcia akcji wy
borczej stronnictwa narodowo - demo
kratycznego. Stronnictwo to jednak ka- 
tolicklem nie jest, używając katolicyz
mu jedynie jako szyldu i wabika dla 
naiwnych. Otwarcie tu stwierdzam, że
0 ile w trzeciem czytaniu nad obowią
zującą konstytucją upadły paragrafy 
wyznaniowe, to klęskę tę mają na su
mieniu narodowi demokraci, którzy w 
tej oprawie poszli protestantom na rę
kę*.

Tak pisze ks. Londzin!
Pokazuje się, że „katolicyzm" en

deków jest „rzekomy"; że endecja 
używa go tylko jako „wabika" , 

Gdzież szukać prawdziwego kato
licyzmu? Zapewne u chadecji...

Bierzemy atoli „Lud Katolicki" 
ks. Czuja i czytamy tam  we w stęp
nym art. Nr. 4.

„Chadecja, ta , która obecnie na spół
kę z Pias em podstępnie i kłamliwie 
chce się posługiwać naszem katolicko- 
ludowem mianem, na swoją listę, rzeko
mo katolicką i odpowiadającą zamiarom 
listu Episkopatu polskiego, wprowadza 
na czołowe miejsca liberałów, nic wspól
nego nie mających z wiarą katolicką
1 Kościołem. Przecież to kpimy w żywe 
oczyl Dowodem tego listu państwowa 
spółka Chadecja-Witos. nazwana przez 
twórców „blokiem „katolicko .  ludo
wym", na której widnieją nazwiska nie
wątpliwie niekatolickie Rataja i Mar
chlewskiego.

Celem polityki naszego stronnictwa 
katolicko - ludowego jest uzdrowienie 
ruchu ludowego i to urzeczywistniamy 
bez szwindlowania listem Episkopatu 
polskiego".

A więc znowu — na listach cha
decji stoją „masoni" i „niedowiarko
w ie"; listy to „rzekomo katolickie". 
„My" zaś — katolicko-ludowi — 
posiadamy tow ar inny, lepszy, pier
wszej sorty...

Na to naturalnie chadecy przypo
minają „sanatorom ", że siedzą oni 
w kom itetach „sanatorskich" razem... 
Z Żydami...

Nawet obszarnicy wywołują, jak 
opętani, swój „katolicki" towar. 
W „DniuPolskim" (Nr. 18) tak pokrzy
kuje na „katolicko-narodowych" 
sam książę Lubomirski:

„Jeżeli tego (stosunku do Rządu) nie 
chcą zrozumieć te ugrupowania, czy je
dnostki, które nawet na enuncjacje Bi
skupów polskich patrzą, jako na kapitał 
polityczny, który wyzyskują wbrew naj
lepszym intencjom jego autorów, to jest 
już rzecz ich sumienia i ich etyki, k tó
ra  nie wydaje się nam być zbyt zgodna 
z  etyką chrześcijańską".

1 tak dalej — bez końca. Popro- 
stu jarm ark, targowisko. W łóczą ci 
..katolicy" swoją „religję" po wszy
stkich swoich rynsztokach w ybor
n y c h . Za to na socjalistów robią 
°agankę, jako na rzekom ych wro-
gó£ .  religji.

W strętne targowisko. Okropne dla 
ludzi wierzących, ale odrażające 
tAkże i dla „wolnomyślnych".

Kazimierz Czapiński.

SPRAW A POLSKO-LITEWSKA
Podajemy poniżej tekst noty Rządu Pol- I mej sprawy powrócimy jeszcze, rzecz natu- I wość — ominąć wskazania Rady Ligi Naro 

skiego do Rządu Litewskiego i treść główną ralna. Dziś podkreślamy, iż Rząd faszystów- dów i możliwie przewlec rozpoczęcie ro- 
długiej odpowiedzi p. Waldemarasa. Do s i-  ski Litwy usiłuje •— ponad wszelką wątpli- ' kowań, Red.

NOTA RZĄDU POLSKIEGO
Z  D N IA  8  -STYCZNIA 1928 R .

Panie Prezydencie,

W  toku rozmowy, jaką miałem za
szczyt odbyć z W aszą Ekscelencją w 
Genewie, zgodziliśmy się na to. że W a
sza Ekscelencja zechce podjąć się 
przedstaw ienia przed upływem miesią
ca grudnia ub. roku swych propozycji, 
dotyczących program u i term inu przy
szłych rokow ań między Polską i Litwą.

W obec tego, że sugestie W aszej Eks
celencji, dotyczące sprawy wzmianko
wanych rokow ań do dziś dnia nie na
deszły do moich rąk  — oraz pragnąc 
rozpocząć możliwie jaknajrychlej roko

w ania, zm ierzające do u sta len ia  pom ię
dzy Polską i Litw ą norm alnych  sto sun 
ków politycznych i ekonom icznych, na 
zasadzie zo b o w ią za ć  przy ję tych  przez 
oba Rządy n a  posiedzen iu  R ady  Ligi 
N arodów  w  dniu  10-ym grudnia 1927 
roku , mam zaszczy t zakom unikow ać 
W aszej E kscelencji, co n astęp u je :

Rząd polski ponawia niniejszem pro
pozycje, k tóre przedstaw iłem  W aszej 
E kscelencji w  Genewie i poddaje je
dnocześnie myśl, rozpoczęcia rokowań 
w dniu 31 stycznia 1928 roku.

Rząd polsk i jest zdania, iż p rogram  
w zm iankow anej konferencji w in ienby

zawierać następujące kwesłje, w k tó 
ry ~h szybkaem rozwiązaniu obie strony 
zdają się być jednakowo zainteresow a
ne:

1) ruch graniczny,
2) komunikacja pocztowa i telegrafi

czna,
3) komunikacja kolejowa,
4) sprawy, związane z tranzytem.
Raczy Pan, Panie Prezydencie, przy

jąć zapewnienia mego najgłębszego po
ważania.

M inister Spraw  Zagranicznych 
(— ) A. Zaleski.

ODPOWIEDZ RZĄDU LITEWSKIEGO
Z  D N IA  16 S T Y C Z N IA  1928 R.

Panie ministrze! Nota Pańska zawisri 
bardzo nieścisłe streszczenie naszej rozmo
wy genewskiej oraz propozycję rozpoczęcia 
w dniu 31 stycznia rokowań. W celu zapo
bieżenia jakiemukolwiek nieporozumieniu, 
widzę się zmuszonym do zreasumowania roz
mów, jakie odbyły się w czasie Pańskiej u- 
przejmej wizyty u mnie oraz w czasie mojej 
wizyty u Pana.

Zgodziliśmy się obaj co do użyteczności 
rozpoczęcia realizacji rezolucji Rady Ligi 
Narodów przed następną marcową jej sesią.

Ja  uzależniałem termin rokowań od przy
gotowań, miejsce zaś od przedmiotów, któ
re mają być omawiane. Zgodziliśmy się z 
Waszą Ekscelencją co do tego, że mamy na
tychmiast u siebie przystąpić do prac przy
gotowawczych. Wysunąłem myśl, ażeby w 
celu wprowadzenia w życie rezolucji Radv 
Ligi Narodów i ułatwienia stosunków, zwró
cić się do mocarstw trzecich o przyjęcie o- 
bowiązku reprezentowania interesów litew
skich w Polsce oraz interesów polskich na 
Litwie Pan natychmiast przyłączył się do 
tej propozycji i oświadczył, że Francja bę
dzie tem państwem, które zajmie się intere
sami polskiemi na Litwie. Ze swej strony 
oświadczyłem, że rząd litewski zwróci się do 
królewskiego rządu Italji z prośbą o repre
zentowanie interesów litewskich w Pols-c. 
Po uzgodnieniu tej sprawy tego samego dnia 
przedstawiłem oficjalnie tego rodzaju prośbę 
J. Ekscelencji sen. Scjaloji, który obiecał 
mi przekazać ją swemu rządowi, co też u- 
czynił.

Pan, Panie Ministrze, powiedział mi, przy 
końcu naszej rozmowy, że udzieli mi Pan 
wiadomości za pośrednictwem poselstwa 
francuskiego w Kownie po świętach Bożego 
Narodzenia...

Nie ukrywam wcale, że Pańska wersja na
szej rozmowy jest dla mnie przykrą niespo
dzianką. Wskazuje ona na to, iż nasze przy
szłe rokowania narażone są na takie samo 
niebezpieczeństwo, o ile będą prowadzone 
ustnie. Nieporozumienia w toku rokowań 
mogłyby być jeszcze poważniejsze i dopro
wadzić do niepowodzenia.

Co do rokowań pomiędzy Rządami Litew
skim i Polskim przewidzianych przez rezo
lucję Rady Ligi Narodów, pragnę przypom
nieć Waszej Ekscelencji, że nie jest to je
dyna rzecz, która obowiązuje oba rządz. 
Rząd polski zobowiązał się przyjąć z powro
tem osoby, wydalone przez swoje władze w 
dniu 14-ym grudnia z okolic Wilna i Grod
na. Rząd litewski przesłał rządowi polskie
mu notę ale otrzymał właśnie odpowiedź, 
że wobec nie zwrócenia się do chwila obec
nej Rządu polskiego do Rządu francuskiego 
z prośbą o objęcie reprezentacji interesów 
Polski na Litwie, Rząd francuski nie v-«.a>a 
za właściwe nadać dalszy nieg prośbie li
tewskiej, W ten sposób zobo- iązaraie. co do 
repatriacji osób, oczekujących swego losu 
na linji demarkacyjnej, jest w dalszym cią

gu nie wypełnione. Ten mały pośpiech Rzą
du polskiego w sprawie wprowadzenia w ty 
cie zobowiązania, które z natury swej mo
głoby doprowadzić do odprężenia, nie wy
daje mi się dobrą wróżbą. Groźniejszym je
szcze jest fakt, że Rząd polski uznawszy o- 
bowiązek nie mieszania się w wewnętrzne 
sprawy Litwy, nie przerwał organizacji t. 
zw. wojsk litewskich z pośród „emigrantów" 
litewskich z Pieczkajtisem na czele. Pomimo 
rezolucji Rady Ligi Narodów „wojska" te, 
noszące wojskowy mundur litewski, pozo
stają nadal w barakach wojskowych w Li
dzie. O ile „wojska" te nie zostaną rozpu
szczone, Rząd litewski będzie się widział 
zmuszonym ku wielkiemu swemu ubolewa
niu domagać się wysłania komisji ankieto
wej, przewidzianej rezolucją Rady Ligi Na
rodów.

Wreszcie muszę podkreślić jeszcze jeden 
błąd, który pan popełnił, panie Ministrze, 
cytując rezolucję Rady, co do rokowań bez
pośrednich, „zmierzających do ustalenia 
normalnych stosunków politycznych i eko
nomicznych pomiędzy Polską a Litwą", jak 
to pan twierdzi. Otóż porwałam sobie zwró
cić uwagę Waszej Ekscelencji na fakt, że 
odpowiedni ustęp rezolucji ma następujące 
brzmienie: „Rada zaleca obu Rządom roz
poczęcie możliwie jaknajrychlej bezpośred
nich rokowań, w celu dojścia do ustalenia 
stosunków, mogących zapewnić pomiędzy 
obu sąsiadującemi państwami szczere poro
zumienie, od którego zależy pokój".

Rezolucja nie mówi o stosunkach „normal
nych" i nie bez przyczyny. Rada oświadcza 
wyraźnie, „że niniejsza rezolucja nie prze
sądza w niczem spraw, co do których ist
nieją pomiędzy obu Rządami różnice poglą
dów", t. zn, praw, jakie Rząd litewski mo
że — jego zdaniem — wysunąć co do tery- 
lorjutm Wilna, jak stwierdza sprawozdanie.

Sprawozdanie i rezolucja zostały przyjęte 
przez Litwę i Polskę, których delegacje bra
ły bardzo żywy udział w jej opracowaniu. 
Wobec tego, że sprawa Wilna oraz inne, 
związane z nią kwest je, zostały wyłączone 
z zakresu rokowań, przewidzianych przez 
rezolucję, nie może być mowy o stosunkach 
,.norma'nych" pomiędzy Litwą a Polską. 
Wobec ograniczeń, przyjętych dobrowolnie 
przez obie strony, należałoby bardzo staran
nie opracować tekst rokowań, oraz projek
ty  układów, jakie mają być zawarte pomię
dzy obu Rządami.

Muszę stwierdzić z najwyższem ubolewa
niem, że Wasza Ekscelencja wylicza jedynie 
następujące kwestje: 1) ruch graniczny, 2) 
komunikacja pocztowa i telegraficzna, 3) 
komunikacja kolejowa, 4) sprawy, związane 
z tranzytem, nie dołączając żadnego projek
tu układu, któryby miał być zawarty, a któ
ry mógłby stanowić podstawę przyszłych ro
kowań, nie szkicując nawet linij wytycz
nych, możliwych do zawarcia układów,

Bez tych danych byłoby dla mnie rzeczą

niemożliwą wypowiedzieć się w sprawie 
programu polskiego, a mianowicie, czy jest 
on zgodny, lub niezgodny z rezolucją Rady 
Ligi Narodów.

Z tego względu, o ile Rząd polski chce isto
tnie osiągnąć praktyczne rezultaty w toku 
konferencji litewsko - polskiej, to winien 
on przedstawić ściśle określone projekty. 
Gdyby bez tego rodzaju projektu konferen
cja stwierdziła na swem pierwszem posie
dzeniu brak koniecznego przygotowania — 
musiałaby odroczyć swe pmce do czasu 
opracowania wzmiankowanych projektów.

Wszystkie te względy odnoszą się głów
nie do terminu otwarcia konferencji. Co się 
tyczy miejsca, to przed jego ustaleniem na
leży zgóry rozstrzygnąć pewną kwestję. Mó
wiąc o rokowaniach bezpośrednich pomię
dzy Litwą i Polską, sprawozdanie stwier
dza, „że Liga Narodów oraz jej organa tech
niczne oddadzą w toku wzmiankowanych 
lokowań do dyspozycji obu stron swą po
moc, o ile one będą jej pragnęły". Pomoc ta 
w niektórych kwe6tjach mogłaby być bar
dzo cenna; w innych, które nie nastręczają 
trudności, mogłaby się wydawać bezprzed
miotowa.

Nie wiedząc, w jaki sposób Rząd polski 
wyobraża sobie rozstrzygnięcie różnych 
spraw, byłoby mi niezmiernie trudno powie
dzieć już dzisiaj, czy tego rodzaju pomoc 
byłaby potrzebna. Ponieważ zwrócenie się 
o taką pomoc do Ligi Narodów, mogłoby 
jedynie nastąpić na zasadzie wspólnego po
rozumienia obu Rządów, zrozumiałem jest 
samo przez s:ę, że o ile Rząd polski zdecy
dowany jest nie prosić w żadnym wypadku 
o tę pomoc, wybór miejsca oraz termin ro
kowań nastąpiłby na podstawie porozumie
nia między dwoma stronami; w ty *  wypad
ku nie omieszkam wymienić miejsca.

Ze swej strony Rząd litewski będzie się 
domagał wpisania na porządek dzienny spra
wy likwidacji następstw wojny, prowadzo
nej przez Polskę przeciwko Litwie (zamach 
gen. Żeligowskiego i in.). Przed rozpoczę
ciem konferencji Rząd litewski nie omiesz
ka przedstawić danych, na których opiera 
się jego żądanie w sprawie odszkodowań.

Po otrzymaniu od pana wyjaśnień, o któ
re proszę, nie omieszkam powiadomić pana, 
panie Ministrze, o terminie i miejscu, które 
Rząd litewski będzie mógł panu zapropono
wać.

Pragnę jeszcze powiadomić Waszą Eksce
lencję, że odpis naszej korespondencji zo
stał przesłany Sekretarzowi Generalnemu 
Ligi Narodów oraz p. sprawozdawcy van 
Blocklandowi, ministrowi Spraw Zagranicz
nych Holandji.

Raczy pan Minister przyjąć zapewnienia 
mego najgłębszego poważania.

(—) Prof. Waldemaras,
Prezes Rady Ministrów i minister 

Spraw Zagranicznych.

TRZY LISTY
„JEDNOŚĆ ROBOTNICZO- 

CHŁOPSKA1’ —  „CZUMOWCY" 
„ZWIĄZEK SIŁY CHŁOPSKIEJ**

Trzy listy, wymienione w tytule, ma
ją reprezentow ać w Polsce rzenom ą 
„skrajną lewicę". Jedną prowadzi p. 
Adolf Warski-Warszawski, drugą — p, 
Czuma, trzecią — p. WojewódzkŁ 
Część prasy mieszczańskiej mówi o 
„konieczności państwowej", by zostały  
one unieważnione. My jesteśmy wręcz 
odmiennego zdania. Stanowisko nasze 
uzasadnialiśmy wiele razy. Chcemy „u- 
legalizować" listy „Jedności robotni
czo - chłopskiej", a jednocześnie stw ier
dzenia, że wyraża ona nie żadną orga
nizację konspiracyjną, jeno kierunek 
myśli, jeno ideologję komunizmu, a wy
znawać dowolną teorję, dowolną -deo- 
logję ma praw o — zgodnie z K onstytu
cją — każdy obywatel. W yborcy też 
mają prawo wiedzieć, na jaki program 
głosują. W arunkiem  jasności i szcze
rości głosowania jest zatwierdzenie bez 
szykan i represji listy Nr. 13 („Jedności 
robotniczo-chłopskiej") wraz ze w ska
zaniem, że odpowiada ona określonem u 
prądowi społeczno-politycznemu. W te
dy może być w alka uczciwa, o tw arta, 
zasadnicza. Na posiedzeniu Państwo
wej Komisji Wyborczej protestow aliśm y 
przeciwko nazwie „lewica P. P S ", 
jaką obrał dla siebie łaskaw ie p. Czu
ma. Jest to  zwyczajna „kradzież ideo
w a”. Taką samą kradzieżą byłoby 
nazwanie „czumowców" komunistami. 
Między p. Warskim a p. Czumą jest a- 
kurat taka  sama różnica, jak między 
ptakiem  — w prawdzie nie orłem ale 
bądź jak bądź ptakiem  — a glistą ziem
ną. P. Czuma — to spekulacja polity
czna bez honoru i bez sumienia, bez 
jakiejkolwiek idei. Uprawia demagogję 
najbardziej prym itywną, gdzieniegdzie 
pod czułą opieką policji (Chrzanów, 
Krosno), gdzieindziej znowuż (ł ódi) 
przy przeszkodach ze strony policji; w 
tej demagogji niem a ani Socjalizmu, ani 
komunizmu; jest bezgraniczny cynizm; 
nic więcej. Demagogja, pozbawiona 
nimbu „m ęczeństwa" policyjnego, za
wsze i wszędzie prńegrywa.

Związek Siły Chłopskiej — w reszc:e 
— stanowi mieszaninę drobnomieszczań- 
skiego zacofania umysłowego ze źle 
pr zetrą wionemi hasłami reform y rolnej.

Niechże całe to  tow arzystw o wystąpi, 
do walki wyborczej z podniesioną przy
łbicą, w pełnem świetle dnia, zupełnie 
„legalnie". Policzymy wpływy istotne, 
policzymy argumenty. Niech się każdy 
nazywa tak, jak mu nakazuje jego prze
konanie, — bez obawy „kary". Skoń
czymy w tedy z oszukaństwem. A tyl
ko tego żądamy od Państwowej Komi
sji Wyborczej, której większość burżua- 
zyjna postępuje, jak dotąd, w kierunku 
wręcz odwrotnym .

S. K,

POWSTANIE
SOCJALNO • DEMOKRATYCZNEJ 
PARTJI LITEWSKIEJ w POLSCE

W  W ilnie prowadzone są prace 
w stępne celem utw orzenia Socjalno- 
Demokratycznej Partji Litewskiej w  
Polsce,

Na ozele Partji stanąłby  zapewne 
tow. Ancewicz, znany już robotnikom  
warszawskim z odczytu, wygłoszonego 
przed parom a miesiącami w sali Z. Z. K.

KOMISJA ANKIETOWA
W edług onegdajszej uchwały Rady 

Ministrów Komisja Ankiety o kosztach 
produkcji końazy ostatecznie 6woje p ra 
ce w dn. 10 lutego.

Referaty, sprawozdania i wnioski Ko
misji będą przedłożone Prezydjum Ra
dy Ministrów. Zaraz później — nie wą!- 
pim y — nastąpi ujawnienie wyników 
p rac  i zebranych danych faktycznych.
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PAMIĘTAJCIE, BY W DNIACH GŁOSOWANIA DO SEJMU I DO SENATU (4 i 11 MARCA) 
W KAŻDEJ OBWODOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ ZNAJDOWAŁ SIĘ MĄŻ ZAUFANIA LISTY P. P. S.

NA FRONCIE WYBORCZYM
TERMINY WYBORCZE

W  dniu 3 lutego — termin ostatni 
zgłaszania okręgowych list kandy
datów.

W  dniu 11 lutego kandydaci z list 
okręgowych składają oświadczenie 
na piśmie, że zgadzają się kandydo
wać z danej listy i i e  uważają się za 
obywateli Państwa Polskiego i —  
wedle swej najlepszej w iedzy — za

posiadających bierne prawo wybor
cze.

W  dniu 11 lutego pełnomocnicy 
okręgowej listy kandydatów skła
dają na ręce przewodniczącego o- 
kręgowej komisji wyborczej oświad
czenie o przyłączeniu listy okręgo
wej do listy państwowej.

WIECE NIEDZIELNE W STOLICY
W NIEDZIELĘ DNIA 29 STYCZNIA R. B. ODBĘDĄ SIĘ 
NASTĘPUJĄCE WIECE PRZEDWYBORCZE P. P . S.:

NA PROWINCJI
BLOK KATOLSCKO-LUDOWY W ZAGŁĘBIU

GNIEZNO

m&mw str 2

Z B L 1 Z K A  1 Z D A L E K A
SPOWIEDŹ ANTYFASZYSTY  

III
„Europa nie miesza się do wew- 

wnętrznych spraw włoskich. Co Euro
pie do tego, czy się Włosi wzajemnie 
wyrzynają. Nigdy od najbardziej za
mierzchłych czasów nie przestawali 
się wzajem wyrzynać. Za czasów 
Średniowiecza, za Odrodzenia, aż do 
bandytyzmu w Kalabrji czy Apulji, 
wszyscy walczyli pod wodzą kondo- 
tjerów: Luka z. Parmą, Florencja z 
Lukką i W enecją; wszyscy walczyli 
ze sobą, dziś odżyła walka w innym 
polu, w zjednoczonych przez libera
lizm i romantyzm włoski, pod prze
wodem Cavour‘ów, Garibaldich i Maz- 
zinich, a także królów z dynastji sa
baudzkiej i dziś na czele tych zjedno
czonych Włoch stanął znowu kondo- 
tjer. Co Europie do tych walk we
wnętrznych? Gdyby one zagrażały 
pokojowi świata, rzecz prosta miałby 
delegat włoski słynny prawnik W ik
tor Scialoja ciężką chwilę do przeby
cia w Lidze Narodów. Ale że u kon- 
dotjera wszystko, jak dotąd, kończy 
się na pozorach wojennych, ale że 
wszędzie rządzi reakcja nazywająca 
się tu rządem torysów, tam — nacjo
nalistów, ale że tu robotnicy przegry
wają olbrzymią walkę klasową na 
froncie węglowym, a owdzie — nie 
m ają odwagi wielkich akcji cenniko
wych prowadzić — Europa kapitału 
milczy (a także pociera ręce i oblizuje 
się na myśl, że i onaby pragnęła pod
porządkować robotników jednej za
sadzie korporacyjnego z fabrykantami 
współżycia). Tymczasem Włochy je
dnak przeżywają głębokie przesilenie 
gospodarcze, o którym dzienniki rzą
dowe nie piszą (dzienniki rządowe nie 
istnieją póto, aby prawdę pisać), o 
którym zrzadka tylko wiadomości 
przedostają się zagranicę. „Benito 
musiał w myśl tenorowej brawurowej 
roli, którą odgrywał, podnieść kurs 
liry. Trzeba było lirę pchać w górę, 
aby móc wołać: widzicie sfery gospo
darcze, banki nietylko włoskie ale i 
światowe m ają zaufanie do rządu i 
oto rezultat: lira stoi mocniej od .nę
dznego" francuskiego franka. Rzecz 
prosta, trzeba było podatki powięk
szyć. Trzeba było podatki zwiększyć, 
aby z ich wpływów utrzymać 350.000 
milicjantów, zorganizowanych jako ar- 
mja przeznaczona do obrony od wro
gów wewnętrznych. Coby się stało z 
faszyzmem, gdyby tej armji nie było? 
A  policja? A  tajna policja? W myśl 
tych samych wciąż gestów cezaro
wych, które na nas patrzą z m iljo - 
nów  fotografii sporządzanych przez 
propagandę włoską dla cudzoziemców 
przeznaczonych, trzeba było przedsię
wziąć nieskończone roboty publiczne 
w wielkim stylu: mosty, drogi, bramy 
trjumfalne. Zarabiają przytym trochę 
bezrobotni, zarabiają wiele dostawcy, 
pośrednicy, traci podatnik, traci prze
mysł, który zamiast inwestować ka
pitały w przedsiębiorstwach poży
tecznych, więzi je w takich, które do
chodów nie dają i nie dadzą. Stąd 
brak gotówki, drożyzna pieniądza na 
rynk«i wzrost cen fabrykatów. Zda
rzyło się, że i urodzaju nie było w cią
gu jednego i drugiego roku. Bojąc się 
o kurs liry rząd zamknął granice dla 
obcego zboża. O głodzie nikt się poza 
granicami Włoch nie dowie i kraj mo
że o nim nie wiele usłyszeć: gazety 
milczą, parlament milczy, jak trumna.

„W pałacu Chigi w Rzymie panuje 
jedynowładca Włoch (obok króla, o 
którym od lat nikt nie słyszy). Rzuca 
on z okien tego pałacu gromy i bły
skawice, ażeby naród swój w ryzie 
zachować. W ydaje coraz to nowe u- 
stawy, jedną okrutniejszą od drugiej. 
Nietylko Benito rządzi, ale i jego naj
bliższy pomocnik STRACH,

Boją się wszyscy. Drżą wszyscy. 
Dziś chodzisz po mieście, w nocy wy
wożą cię na W yspy Lifarskie, na Sar- 
dynję, do Afryki, daleko od rodziny, 
na nędzę, głód i choroby. Strach, niby 
pustynię Samum — zgasił odwagę, 
męstwo cywilne, nawet wiarę w dzień 
jutrzejszy. 'Gdy faszyzm powstawał, 
gdy się organizował przy pomocy 
pieniędzy bankierów i fabrykantów 
prowincji północnych mówiono, wzru
szając ramionami: „to na pół roku!"— 
Faszyzm poszedł na Rzym (paździer
nik 1922), obalił rząd paru idjotów, 
otrzymał inwestyturę od króla — mó
wiono: „to na trzy miesiące!" Od tej 
chwili minęło pięć lat. Faszyzm trwa. 
Ci co wzruszali ramionami, są na w y
gnaniu, albo poginęli w więzieniach 
bądź z ręk i zbirów (M ateotti — ale 
czyż jeden M ateotti?). Faszyzm żył 
początkowo pojęciami okolicznościo
wemu Mussolini wyszedł ze szkoły 
syndykalisty anarchistycznego Jerze
go Sorela i profesora reakcyjnej socjo- 
Iogji w Lozannie Vifredo Pareto. 
Prędko pożegnał się z rewolucją. Sta
nął mocno w obozie reakcji społecz
nej.

Henryk Bezmaski.

1) W teatrze im. Kamińskiego, Oboź- 
na Nr. 1/3, o godz. 12 w poł. Przema
wiać będą tow. tow. Wacław Preis, 
Wysocki, Piotr Dewudzki, Władysław 
Kompało, Rajmund Jaworowski, Anto
ni Podnjesiński.

2) Na Marymcncie przy ul. Mary- 
monckicj Nr. 40, o godz. 12 w poł. Prze
mawiać będą tow. tow. Żemło, Gruszko, 
Zienc { Truszewski.

3) Na Grochówie przy ul, Męcińskiej 
Nr. 12, o godz. 12 w poł. Przemawiać 
będą tow. tow. Zofja Praussowa, Me
dard Down arowicz, Pecwa, Pawlik i 
Eugenjusz Boss.

4) Na Nowem-Bródnie przy ul, Syro
komli 22, o godz. 2 pp. Przemawiać bę
dą tow. tow. Adam Szczypiorski, Lucy
na Budzińska-Tylicka, Wiewiórowski, 
Wernikowski, Buliński, Nowak i Sawi
cki.

5) Na Woli przy ul. Wolskiej Nr.

OKÓLNIK Nr. 750.
Warszawa, dnia 16.1 1928 r.

Do wszystkich Oddziałów Zw. Ziemian.
W związku z punktem 1 okólnika Nr. 749 

w sprawie tworzenia Komitetów Wybor
czych „jedności gospodarczej", zwracamy 
uwagę Radom i Reprezentacjom W ojewódz
kim oraz Zarządom Oddziałów, iż przy two
rzeniu powyższych Komitetów przedstawi-

OKÓLN1K Nr. 453.
Warszawa, dn. 19,1 1928 r.

Do wszystkich Oddziałów Zw. Ziemian.
W dniu 18 stycznia r. b. odbyło się w spól

ne zebranie Rady Nadzorczej Zw. Ziemian 
Zarządu Głównego i Komisji Politycznej, 
łącznie z przedstawicielami Rad i Repre- 
zentacyj pism województw.

Po wyczerpującej dyskusji i omówieniu 
wszystkich detali przebiegu rokowali przed
wyborczych w  całym kraju, uchwalono na
stępującą rezolucję:

„Związek Ziemian, wyczerpawszy w szel
kie próby stworzenia dla współpracy z Rzą
dem wspólnego Komitetu Wyborczego ży
wiołów umiarkowanych,1 upoważnia Zarzą
dy Oddziałów Związku Ziemian i Rady oraz 
Reprezentacje W ojewódzkie do zapewnia
nia sobie miejsc w t. zw. listach rządowych, 
pod warunkami, zawartemi w okólnikach 
Nr. 745 ; 749, a to z aprobatą Komisji Poli
tycznej, do której należy ustalenie ostatecz
ne list i warunków. Żadne inne porozumie-

77/79, o godz. 12 w poł. Przemawiać 
będą tow. tow. Marceli Piłacki, Wa
cław Lcnga, Wincenty Ziółkowski, Sta
nisław Celejewski, Wójcik.

6) Na Mokotowie w sali „Promenada** 
o godz. 12 w poł. Przemawiać będą 
tow. tow. Jakób Jabłoński, Antoni Ba- 
ryka, Stefan Szulc, Żebrowski, Sofro- 
njusz Kowalew i Kazimierz Mamczar.

7) W Annopolu (szopa koło Kanto
ru), o godz. 12 w poł. Przemawiać będą 
tow. tow. Tadeusz Hartleb, Edmund 
Morawski, Zacharski, Baścik i Kurow
ski.

8) Na Ochocie w sali kina „Oaza", 
Grójecka 56, o godz. 12 w poł. Prze
mawiać będą tow. tow. Norbert Barlic- 
ki, M. Murawski, Boczkowski, Bolesław 
Berger, Józef Odrobina, Solroojusz Ko
walew.

9.) O godz. 2.30 Leszno 48 wiec dozor
ców domowych.

ciele Związku Ziemian pod żadnym pozo- 
tem nie powinni d*ć się wciągnąć do walki 
z rządem, czy to jawnej, czy też ubocznej, 
t. j. przeciwstawiać się udziałowi w Komi
tecie osób, których same nazwiska nadawa
łyby Komitetowi charakter bojowy wobec 
Rządu.

Z poważaniem Zw. Ziemian, Zarząd Gł.
Podpisy nieczytelne.

nia wyborcze nie mogą być dokonywane 
drogą organizacyjną*'.

Jednocześnie przedstawiciele woj. B iało
stockiego zakomunikowali zebranym, że w  
myśl okólnika Nr. 745, nie mając możności 
wytworzenia wspólnego bloku stronnictw  
umiarkowanych na swoim terenie, weszli w  
porozumienie z „Bezpartyjnym Blokiem 
Współpracy z Rządem", z zastrzeżeniem  
warunków, wymienionych we wspomnianym 
okólniku Związku Ziemian.

Komunikując W. Panom o powyższem, je
dnocześnie raz jeszcze przypominamy, że 
nazwiska Ziemian, kandydatów na posłów, 
nie mogą być wysuwane bez porozumienia 
z Zarządem Głównym w Warszawie, że 
miejsca na listach dla nich muszą być przo
dujące i, że następne nazwiska kandydatów  
muszą odpowiadać warunkom naszym po
przednich okólników.

Z poważaniem  
Zarząd Główny Zw. Ziemian.

Podpisy nieczytelne.

Blok katolicko - ludowy na czele listy do 
Sejmu z Zagłębia Dąbrowskiego wysunął: 
ta  pierwsze miejsce b. wice-marszałka Gdy
ba, na drugie adwokata Lewandowskiego.

W Okręgu Wyborczym Gniezno w 
mieście Obornikach w dniu 22 b. ro. od
był się pierwszy wiec przedwyborczy 
P. P. S. i klasowych Zw. Zaw.

Wiec, na który przybyło preeszło 
1000 ludzi wypełniając salę po brzegi, 
zagaił sekr. oddziału tow. Szwabińsk’, 
udzi -łając głosu tow. Kiełbasiewiczowi 
z Wągrowca.

Leży przed nami dokument, który po 
dajemy dosłownie.

„Do pp. wójtów...
Polecam niezwłocznie powiadomić 

 ....  zapraszając ich w imieniu Ko
mitetu na zebranie wyborcze, poświęco
ne utworzeniu Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem.

Zebranie odbędzie się w  sobotę 14 o 
g. 12 w sali starostwa.

Starosta Wiszniewski.
Na jakiej to podstawie p. starosta 

Wiszniewski pozwala sobie „polecać

Przed kilkoma dniami odbyło się w Sierp
cu olbrzymie zgromadzenie przedwyborcze 
PPS. Zagaił je tow. Feliks Tułodziecki, re
ferował tow. M. Niedziałkowski.

Do Senatu z województwa kieleckiego kan
dyduje na pierwszem miejscu przemysłowiec 
dyrektor Tow. Akc. „Zawiercie" St, Szy
mański,

Drugi z rzędu przemawiał tow, Kacz
marek z Poznania.

Mówców wiecownicy nagrodzili burzą 
oklasków.

W dyskusji przemawiało 10 mówców, 
z których 9-ciu w całej pełni popierało 
listę P. P. S., zaś mówca 10-ty enpero- 
wiec, został wyśmiany przez zebranych.

wójtom, by odegrywali rolę posłańców 
Komitetu Wyborczego jednej z partji? 
Który artykuł Konstytucji, jaki przepis 
- -agmatyki służbowej upoważnia p. sta
rostę Wiszniewskiego do tego rodzaju 
poleceń? Czy p. starosta Wiszniewski 
nie sądizi, ie  „nadużycie władzy" jest 
takim samym przestępstwem, jak „za
niedbanie władzy"?

O p. staroście Wiszniewskim nie za
pomnimy; dowie się o nim opiuja kraju 
wielu szczegółów z trybuny nowego 
Sejmu.

Zaraz potem obradował Zjazd powiato
wy Stronnictwa Chłopskiego, na którem pa
dły liczne głosy, by członkowie i zwolenni
cy Str. Chłopskiego poparli listę PPS.

CHRZEŚCIJAŃSKIE STRONNICTWO ROLNICZE OKRĘG KRASNYSTAWSKI
Prezes Ch. St. Roln. („rządowego" o- 

dłamu dawnego Str. Ch. N.) p. Z. Lesz
czyński oświadczył przedstawicielowi 
Ajencji Wschodniej, że konserwatyści 
„nie przyjęli na siebie (wchodząc do 
„Bloku Współpracy z Rządem") żad
nych zobowiązań ani co do przynależno
ści do jakiegoś klubu na terenie przy

szłej Izby, ani tymbardziej w kwestjach 
merytorycznych".

Za główny punkt swego programu Ch. 
Str. Roln. uważa przeciwstawienie si.» 
„sztucznemu podziałowi i rozdrobnieniu 
ziemi", inmemi słowy — przeciwstawie
nie się reformie rolnej,

/

W ostatnich czasach odbyły się w o- 
kręgu następujące wiece: w Urzędowic 
(przemawiali tow. tow. Marchwica i Ba
ranowski), w Hrubieszowie — (przema
wiali tow. tow. Jurczenko i Niski — o- 
becnycb było przeszło 2 tysiące osób), 
w Zaklikowie (przemawiał tow. Bara
nowski do około tysiaca osób), w Płon

ce (przemawiali tow. tow. Janowski, 
Makaruk i Niski do 600 osób). Wszę
dzie wypowiadano się z  entuzjazmem za 
listą P. P. S.

We wsi Lipa (pow. Janowski) odbyło 
się zebranie członków Związku Zaw. 
Rob. Rolnych, na którem postanowiono 
głosować na listę Nr. 2.

WŚR0D GRUP I STRONNICTW
LISTY UKRAIŃSKIE

Ogółem społeczeństwo ukraińskie 
zgłosiło do Głównej Komisji Wyborczej 
sześć list, niezależnie od listy Nr. 18, 
zgłoszonej przez Blok Mniejszości Na
rodowościowych.

Do bloku tego przystąpiła nacjonali
styczna part Ja „Undo** w Małopolsoe 
oraz Ukraińcy - narodowcy z Wołynia. 
Ukraińcy spodziewają się, że z listy Nr, 
18 wejdzie do Sejmu 30 posłów ukraiń
skich.

Lista Nr. 8 zgłoszona została przez 
prawicę „Selrobu**. Stronnictwo re
prezentowane było w poprzednim Sej
mie przez posłów Czuczmaja i Maków
kę, działaczy ,,Proswitv‘‘, stanowiącej 
odpowiednik naszego „Zarania".

Lista Nr. 1.9 jest to lewica „Selrobu*1. 
Do partji tej należą dawniejsi młodzi 
moskalofile ze znanym działaczem ra 
dykalnym Wolnickim na czele.

Za listą Nr. 22 stoją radykalni socjali

ści galicyjscy i socjalni demokraci. Pro
wadzą oni zaciętą walkę z komunista
mi.

Lista Nr. 26 (Ukraińska Partja Pracy) 
jest listą .parodiowych" radykałów, któ
rzy uznając w zasadzie ustrój komuni
styczny, dążą do utworzenia niepodle
głej ukraińskiej republiki Rad. W yrazi
cielem ideołogji tego stronnictwa jest 
przebywający w Berlinie Eugenjusz Pe- 
truszewicz. Pierwsze miejsce na liście 
tej zajmuje p. Wiaczesław Budzyrow- 
ski.

Lista Nr. 6 — Ukraińskij Narodnyj 
Sojusz (U. N. S.) reprezentuje t. zw. Chli- 
borobów, stronnictwo ugodowe w sto
sunku do Rządu polskiego.

Wreszcie lista Nr. 28 stworzona zo
stała przez grupę rozłamowców z „Sel- 
roba“, grupujących się dokoła p. Trylo- 
wskiego i posiadająca pewne wpływy 
jedynie w okręgu stanisławowskim.

ZWIĄZEK ZIEMIAN A WYBORY 
DOKUMENTY 

D W A OKÓLNIKI ZARZĄDU GŁÓW NEGO

WILNO
D alsze w z rch o ls tw a  w y b o rcze  Zw. U rzędn ików  K olejow ych

tumania się zbiedzonych ! znękanychZarówno monarchistycżne „Słowo", 
jak i sanacyjny „Kurjer Wileński**, zgo
dnie ogłosiły o powstaniu w W:lnie 
„Bezpartyjnego Komitetu Współpracy 
z Rządem", nauczycieli, kolejarzy, po
cztowców i innych pracowników pań
stwowych, Siedzibę Komitetu ustalono 
w lokalu administracji, „Expresu Kole
jowego", wydawanego i redagowanego 
przez pseudo-działacza kolejowego na 
terenie Wilna — Kamińskiego, byłego 
prezesa okręgu Związku Urzędników 
Kolejowych.

(Związek ten, jak już o tem niejedno
krotnie pisał „Robotnik", propaguje 
myśl zgłoszenia odrębnych list koleja
rzy)-

I tu przewidywania „Robotnika” co 
do perfidji przywódców Z. U. K. spra
wdziły się, gdyż z jednej strony o-

pracowników kolejowych zgłoszeniem 
odrębnych list kolejarzy, — rzekomo w 
obronie mas pracowniczych, z drugiej 
zaś strony — nagina się myśl kolejarza 
w kierunku „sanacji", prowadząc s 
„sanacją" konszachty...

Każdemu wolno mieć swoje przeko
nania. Lecz gdy się zważy, ie  adheren
ci p. Kamińskiego biegają po Dyrekcji 
kolejowej, zbierając podpisy na petycji 
wystosowanej do „senatorów" i „napra
wiaczy" z żądaniem umieszczenia p. 
Kamińskiego na liście „sanacyjnej" — 
karjerowiczostwo Z. U. K. wychodź’ n* 
jaw, wzbudzając wielki niesmak wśród 
pracowników kolejowych.

Mimowoli wyrywają się u wielu sło
wa „Od podobnej „sanacji" zachowaj 
nas Panie".

NA KRESACH WSCHODNICH 
Ja k  m ie jsco w e w ła d z e  ro b ią  w y b o ry

Akcja wyborcza na Kresach wschod
nich, wbrew obowiązującym przepison, 
napotyka na ciągłe przeszkody ze stro
ny policji, wójtów, sołtysów.

Prawie na każdym kroku w Wojew. 
Poleskim policja szykanuje naszych to
warzyszów, nie dopuszcza do zebrań, te- 
roryzuje zalęknioną ludność.

W Hucie Michalin pow. kosowskiego 
komendant post. ze wsi Białaczewo o- 
świadczył zebranym po zgromadzeni:!, 
że wszyscy biorący udział w tym wiecu 
będą pociągnięci db odpowiedzialności.

W Kosowie komendant posterunku 
Nr. 14 w dniu 8 stycznia rozpędził ze
branie przedwyborcze, ludność się *'d- 
nak zebrała po raz drugi. Na tymże ze
braniu ubrany po cywilnemu starszy po
sterunkowy Nr. 495, Bastek Andrzej, w 
stanie nietrzeźwym rozpędzał ludzi idą
cych na wiec, a potym wpadł do loka
lu i zaczął krzyczeć, że on jest władzą, 
a „że chodzi po cywilnemu to tylko aa 
wybory by wiedzieć kogo potem „brać 
za frak". (!!). Obecny na zebraniu przo
downik nie chciał reagować.

We wsi Moroczno pow. Pińskiego, 
policja nie dopuściła do zebrania przed
wyborczego w lokalu zamkniętym, ró 
wnież we wsi Molodkowicze policja «- 
niemożliwiła zebranie.

Sołtysi otrzymali od policji rozkaz by 
bez wiedzy i zgody policji nie dopusz
czali do żadnych zebrani I Jednocześnie 
„Bezpartyjny blok współpracy z Rzą
dem" urządza wiece przy pomocy soł
tysów, wójtów, pisarzy, a tam gdzie jest 
strzelec, lub straż ogniowa, tworzy się 
ochronę dla panów prelegentów „rzą
dowych".

Blok Współpracy z Rządem ma do 
swej dyspozycji cały aparat sejmikowy, 
gminny a także administracyjny.

Walkę z P. P. S. prowadzi się na 
wszystkich frontach, lecz to bynajmniej 
nam szkodzić nie może.

Należy zaznaczyć, że wielki odsetek 
ludzi nie został wpisany na listy wybor
ców.

Tak wyglądają wybory do Sejmu na 
Kresach wschodnich.

JAK SIĘ „ROBI1* WYBORY W GRODNIE
Wychodzące w Grodnie pismo p. t.

„Nowe życie", donosi co następuje:
„Dnia 20 b. m. odbył się w Grodnie 

w sali sejmikowej Zjazd wójtów i se
kretarzy gminnych powiatu Grodzień
skiego. Między innymi, przemawiał p. 
star. Robakiewicz, znany ze swego 
„młodzieńczego" przemówienia podczas

tworzenia Komitetu Sanacyjnego. Star. 
Robakiewicz na zjeździć wójtów i pisa
rzy powiedział:

„Żądam popierania obecnego Rządu, 
nietylko żądam, ale nakazuję. Kto bę
dzie występowa! przeciw Rządów, po
niesie konsekwencje".

AGITACJA WYBORCZA STAROSTÓW 
0  p. W iszn iew skim , s ta ro śc ie  p u ław sk im

SIERPC
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Co słyclmć no d iecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

SUCHA AMERYKA.
W r, 1927 władze portu nowojorskie

go pochwyciły 46 okrętów, przemycają
cych trunki i skonfiskowały tych ostat
nich na łączną sumą 10 miljc-^w dola
rów. Jeżeli za taką sumą skonfiskowa
no napojów alkoholowych w jednym 
tylko porcie Ameryki — można sobie 
wyobrazić jak kwitnie przemytnictwo 
trunków w Stanach i jak pije „sucha“ 
Ameryka.

KATASTROFA BUDOWLANA.
Donoszą z Ca seel (Niemcy), iż nastą

piła tam katastrofa 4-piętrowego gma
chu fabrycznego. Gmach runął grzebiąc 
mieszkańców. Zmobilizowane natych
miast oddziały straty ogniowej oraz ko
lumna sanitarna podjęły akcję na miej
scu katastrofy. Dzięki tej akcji udało 
się wydobyć kilku zagrzebanych, któ
rych w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala. Jeden z ciężko rannych mon
ter Heese zmarł. Wydobyto również 
zwłoki montera Klappa, którego ciało 
zmiażdżone zostało zupełnie przez mur. 
Prace nad' usunięciem gruzów trwają w 
dalszym ciągu.

WYBUCH WULKANU.
Wulkan Santonin na Morzu Egejskiem 

wznowił działalność. W nocy z 24 na 25 
wulkan wyrzucił masą lawy, i rozżarzo
nych kamieni, które zasypały okolicę. 
Słup lawy wynosił przeszło 280 metrów. 
W dniu wczorajszym akcja, wulkanu 
wzmagała się coraz bardziej, wreszcie 
nastąpił gwałtowny wybuch naskutek 
którego zalane zostały przez lawą wy
spy Sanforin I Therasia.

WIEŚCI Z LITWY
„A M N ESTIA " WALDEMARASA

W dniu 17 grudnia 1927 roku, w dzień 
rocznicy krwawych rządów obecnych 
władców Litwy, ogłoszoną została „am- 
nestja** dla więźniów polityczny ;h, osa
dzonych bez żadnych sądów (na mocy 
postanowienia komendantów wojen
nych) w obozie koncentracyjnym w 
Worniach. Z pomiędzy tych niewinnych 
ofiar rządu faszystowskiego wypuszczo
no 70 osób. „Amnestjowiani" należą 
przeważnie do „ludowców" i... komuni
stów. Zwalniając komunistów p. Wal- 
demaras ma podobno zamiar przy ich 
pomocy zwalczać wpływy socjaldemo
kratów na masy. Żadnego z socjaldemo
kratów nie zwolniono.

W Worniach uwięzieni są posłowie b. 
Sejmu Januszkis, Markelis, Jakubaus- 
kas, Żukauskas, dwuch członków zarzą
dów powiatowych — Alminausikas, Szpa 
kas (tych wzięli tylko dla tego, ażeby 
zwolnić posady dla faszystów), znaczna 
ilość członków samorządowych f- ’ cyi 
socjaldemokratycznych, czynniejsi dzia
łacze partyjni w związkach zawodo
wych, kooperatywach i inni. Markelis i 
Alminauskas w początku grudnia okro
pnie byli pobici przez policjantów, roz
dziani dio naga i wrzuceni do zimnego 

który się na»vwą „karoerem".

„ABC" ZADAJE KŁAM 
DMOWSKIEMU

W skonfiskowanej wczoraj „Gazecie 
Warszawskiej" mistrz „Obwiepolu" Ro
man Dmowski powtarza starą „historyj
kę" o tern, że wszystkie dotychczasowe 
rządy w Polsce spoczywały w rękach 
„lewicy".

Tymczasem już popołudniu nie mniej 
prawicowa „A. B. C.“, redagowana 
przez większość członków redakcji -,Ga 
nety" w bezceremonialny sposób obala 
twierdzenie „mistrza." A. B. C. pisze: 

„Nie rządziła Polską ani prawica, ani 
lewica. Rządzili zręczni kombinatorzy, 
którzy za kulisami układali sobie to, co 
im w danym momencie było wygodne .

A zatem pp. St. Grabski, St. Głąbiń- 
ski, Jerzy Zdziechowski, Paderewski, 
Skulski, Michalski i t. d. i t. d. i t. d. 
byli „kombinatorami"?

Co się dzieje? Jeszcze przeszło 5 ty
godni do wyborów, a Endecja już gło
wę straciła?

J. Popłauskas.

WESOŁY KĄCIK
FAŁSZERSTWO.

Mały Kazio przychodzi do szkoły z pła
czom.

-— Czego płaczesz? — pyta nauczyciel.
— A_ bo... mojego tatę wyrzucili z mi- 

oisterjuim za fałszerstwo.
— No, widzisz. Oczywiście, za fałszer- 

*{wo musiała go spotkać kara. A co twój 
ojciec fałszował? Dowody czy pieniądze?

— Nieee... pierwszą brygadę fałszował. 
Nie umie śpiewać...
Wio , i „i, i   im, a, ■>. a niTuni—

R obotnicy  pob iera jc ie  
swoje pism o codzienne

MIESZCZAŃSTWO BUNTUJĄCE SIĘ PRZECIW
REAKCJI

kudziesięciu ludzi, i aresztow ała kil
kudziesięciu, wyglądających na pro
letariuszy.

Atak na „pałac sprawiedliwości" 
nie pochodził od socjalistów, prze
ciwnie:  ̂ socjaliści, z burmistrzem  
tow. Seitzem na czele czynili wszel
kie wysiłki, by położyć kres bezce
lowemu zniszczeniu, pochodzącemu 
wprawdzie ze szlachetnych moty
wów, ale chybiającemu celu. Au- 
strjaccy „chadecy", a w szczególno
ści ks. Seipel, odrzucali wszelkie 
socjalistyczne propozycje ludzkiego 
załatwienia sprawy, przeciwnie — 
zieli ogniem nienawiści przeciw za
bitym i uwięzionym, żądali zemsty i 
w tym duchu usiłowali porwać za 
sobą i Austrję i zagranicę.

Zwycięstwo księdza Seipla wy
dawało się murowane, W parlam en
cie miał niezachwianą większość, 
policja oddalą mu się bez zastrzeżeń 
do usług, świat kapitalistyczny za
granicą związany z reakcją, składał 
hołdy ks. Seiploąyj jako bohaterowi. 
Brakło jeszcze sądów; co powiedzą 
sądy? Sądy przysięgłych, złożone z 
wybrańców mieszczaństwa-.. Ks.
Seipel spał spokojnie. A jednak mie
szczaństwo zawiodło; sądy przysię
głych zawiodły. Sądy obywatelskie 
okazały się sądamL Policyjny apa
ra t dowodowy nje znalazł wiary u- 
wierzono prostym, szczerym zezna
niom oskarżonych, sędziowie uwie
rzyli świadkom, uwierzyli adwoka
tom, którzy dowodnie w ykazał1 źe 
Rządowi nie o sprawiedliwość cho
dzi, ale o zgniecenie ruchu ludowe
go, dążącego do lepszego ustroju
sp o łec zn eg o .

’’ozpraw bvł0 kilkadziesiąt; osta t
nia przed kilkom a dniami dopiero. 
I prawie wszystkie skończyły się 
zwróceniem społeczeństwu, dziel
nych, odważnych ludzi, poświęcają
cych siebie dla wspólnego dobra. 
Sądy nie uznały „bohaterstw a" ks. 
Seipla.

Skąd W iedeń wziął takich oby
wateli,^ takich sędziów? Czy tam 
szczególny jakiś typ ludzki zamiesz
kuje? Nie! Tacy sami ludzie, jak 
wszędzie^ indziej. Okazują się jeno 
owoce kilkudziesięciu lat pracy so
cjalistycznej, światła, rzucanego 
w ytrw ale,_ bez blagi, bez demagogji, 
objawia się siła prawdy, przekony
wująca moc dobra i poświęcenia.

Tryumf myśli socjalistycznej w 
Wiedniu napawa mnie dumą nietyl- 
ko jako socjalistę, ale także dlatego, 
że w ruchu socjalistycznym austriac
kim tkwi dużo polskiej pracy socja
listycznej. Budowaliśmy wspólnie 
ten  gmach; niejeden w nim podsta
wowy filar stawiała Polska Partja 
Socjalno- Demokratyczna Galicji i 
Śląska.

Herman Diamand.

Przed dwoma tygodniami w arty 
kule p. t. „Jakie warstwy obejmuje 
demokraqa?1* usiłowałem wykazać, 
jaką winna być tak tyka socjalistów 
wobec tych w arstw  mieszczaństwa, 
które ustrój kapitalistyczny spycha 
na coraz niższą stopę życiową. Ta 
część m ieszczaństwa ma wspólne z 
proletarjatem  interesy i należy ją 
tylko co do rzeczywistych jej inte
resów uświadomić. Socjaliści muszą 
zróżniczkować warstw y nierobotni
cze i odróżnić te, k tóre mają inte
resy kapitalistyczne rzeczywiste, od 
tych, których tradycje sięgają po
czątków rozwoju kapitalistycznego, 
a k tóre bądź są zdeklasowane, bądź 
toczące się ku upadkowi klasow e
mu, w istocie zaś związane są z lo
sem proletarjatu.

Na socjalistów spada zadanie u- 
świadomić tak  proletariat, iak i 
„zbiedniałe" w arstw y mieszczań
stwa co do wspólności ich losu w 
stosunku do kapitalizmu. Nie rozu
miejąc tego ustosunkowania się, wo
jując frazesami, które mają pełną 
rację wobec kapitalizmu, a żadnego 
sensu wobec ofiar kapitalizmu ze 
sfer mieszczańskich, — robimy so
bie wrogów w w arstw ach, które 
stać się muszą najgorliwszymi so
jusznikami proletarjatu. W  ten spo
sób podtrzymujemy w zubożałem 
mieszczaństwie fikcję, wyzyskiwaną 
przez kapitalizm, że w yparte z sze
regów „wielkiej" burżuazji drobno
mieszczaństwo, rzemieślnicy, urzęd
nicy, kupcy, pracownicy i t. p. do tej 
burżuazji jeszcze należą. A tak nie 
jest, brak im jeno świadomości swe
go Dołożenia.

W owym artykule zacytowałem 
ustęp broszury tow- Bauera, wska
zujący, jakiej tak tyk i trzym ali się 
towarzysze austrjaccy, którzy naj
większy wyłom zrobili w mieszczań
stwie, otwierając podwoje organiza
cji dla elementów, wytrąconych 
przez rozwój kapitalizmu z szere
gów burżuazji. Istnieją tam socjali
styczne organizacje majstrów rze
mieślniczych, kupców, urzędników 
technicznych i t. d. i t. d„ których 
członkom zbrzydły giesty „gran
dów" hiszpańskich.

W lecie ubiegłego roku wyrok są
dowy, uwalniający chłopa od kary 
za zabicie socjalisty, wywołał nie
pohamowane oburzenie tłumu, k tó
ry w W iedniu zniszczył wspaniały 
„pałac sprawiedliwości".

W państwie austrjackiem  rządzą 
chrześcijańsko-socja^ni, lepsze wy
danie naszych chadeków, pod w o
dzą ks. p ra ła ta  Seipla. Rząd posta
nowił wyzyskać gwałtowny poryw 
tłumu, by pogłębić przepaść pomię
dzy socjalistami i mieszczaństwem i 
stosował przeciw rewolcie najo
strzejsze środki. Policja zabiła kil-

ŚPIEWAJĄCA GIEŁDA
W wielu opowiadaniach oraz w licz

nych legendach podnoszona jest potęga 
śpiewu : muzyki. Gra Orfeusza oswa
jała dzikie bestje i zniewalała kamie
nie do tańca; trąby starożytnych Ży
dów burzyły mury Jerycha; rozmaite 
pieśni wojenne dokazywały cudów i 
decydowały nieraz o zwycięstwie. Re
kord jednak na tem polu osiągnęła nie
dawno giełda amsterdamska. Mianowi
cie śpiew chóralny giełdziarzy ożywił 
obroty i przyczynił się do zwyżki wszy
stkich kursów.

Śpiew chóralny według wzorów an
gielskich odbył swój tryumfalny wjazd 
również do Holandji. Podczas rozgryw
ka im®czu piłki nożnej przeciwko szwe
dzkiej drużynie trzydzieści tysięcy wi
dzów zaśpiewało unisono pieśń spor
towców. Od śpiewu tego wprawdzie 
niejednemu bębenki pękały, było *c je
dnak lepsze, niż gdyby 30 tysięcy wi
dzów poturbowało sędziów albo zbom
bardowało piłkarzy. Jedno z pism wy
znaczyło cztery premje dla najlepszych 
śpiewaków. Oczywiście przy tak licz

nym chórze nie piękny głos albo dobre 
wykonanie decydowały, lecz największe 
przejęcie się śpiewem i odpowiedni wy
raz twarzy.

Wyróżnieni śpiewacy zostali sfoto
grafowani. Poznano pomiędzy mmi je
dnego ze stałych bywttłców giełdo
wych.

Nazajutrz na giełdzie ktoś pod ąopu- 
lamą melodję dorobił dwie strofki któ
re zaczęły krążyć z rąk do rąk. Punk
tualnie o godz. 2 kilku giełdziarzy za
śpiewało tę pieśń, a w chwilę potem 
wszyscy obecni ją podchwycili. Handel 
zamarł. Nikt nie ofiarował, nikt nie 
brał. Giełdziarze, bankierzy, maklerzy 
stali i kiwając w takt głowami, ryczeli.

Z kuluarów zbiegli się ludzie. Nikt 
nie wiedział, co tu zaszło. Giełda obró
ciła się w Music-hall,

Gdy skończono śpiew, handel trwał 
dalej, lecz ze znacznie większem oży
wieniem.

Może obecnie także inne miasta wy
próbują ten muzyczny środek na pod
niesienie kursów?

WIADOMOŚCI Z ŁODZI
ORGANIZOWANIE PLACÓWEK 

ZDROWOTNYCH.
Wydział zdrowotności Magistratu 

przystąpił do akcji  ̂zorganizowania tzw. 
„ośrodka zdrowia . Ośrodek ten po
wstanie w dzielnicy czysto robotniczej, 
przy ul. Żagiewnickiej i będzie jedno
czył szereg placówek zdrowotnych o 
charakterze zapobiegawczym i uświa
damiającym.

ROBOTY ZIEMNE.
Onegdaj odbyła się w Magistracie 

konferencja z przedstawicielami insty
tucji użyteczności publicznej w sprawie 
uzgodnienia terminów i sposobów ro
bót ziemnych; dokonywanych na uli
cach m. Łodzi.

Przyjęto szereg dezyderatów, które 
mają na celu naprawę istniejących do
tychczas, a opłakanych stosunków w 
tej dziedzinie.

AKCJA DOŻYWIANIA.
O intensywności akcji wydawania 

tanich obiadów i dożywiania dzieci 
szkolnych, prowadzonej przez Magi
strat łódzki, świadczą następujące cy
fry za miesiąc grudzień: wydano tanich, 
względnie bezpłatnych obiadów — 9! 
tysięcy, w tem dla pracowników fizycz
nych — 67 tysięcy, dla pracowników 
umysłowych — 24 tysiące. Prócz tego 
wydano dla dzieci miejskich szkół po
wszechnych 52 tysiące porcji mleka, 
cukru i bułek.

KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE PAŃSTWOWEJ KOMI

SJI WYBORCZEJ.
„PAT" donosi: Posiedzenie Państwo

wej Komisji Wyborczej odbędzie się 
dziś, 27 stycznia, o godz. 20-ej. Na po
siedzenie to mogą przybyć pełnomoc
nicy zgłoszonych list państwowych. Pi
semne zawiadomienia do pp. pełnomoc
ników wysyłane nie będą.
PROCES BIAŁORUSKIEJ HROMADY.

W najbliższych dniach rozpocznie się 
w Wilnie proces członków Białoruskiej 
Hromady z b. posłami Hclowaczem, Ta- 
raszkiewiczem, Rak - Michajlowskim i 
Wołoszynem na czele.

W Wilnie spodziewany jest przyjazd 
na ten proces korespondentów zagra
nicznych,
SKONFISKOWANIE „PLATFORMY 

WYBORCZEJ BUNDU".
Komisarjat Rządu na m. Warszawę 

skonfiskował wczoraj wydawnictwo p. 
t. „Platforma wyborcza Bundu".
KONFISKATA „GAZETY WARSZAW

SKIEJ".
Wczorajsza „Gazeta Warszawska" 

została skonfiskowana za opis wiecu, na 
którym przemawiał b. poseł Marylski.
Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Dn. 25 b. m. minister spraw zagrani

cznych p. August Zaleski przyjął amba
sadora francuskiego w Warszawie p. 
Laroche i charge d’affaires angielskiego 
p. Lipeera.

Z POLSKIEGO MONOPOLU TYTO
NIOWEGO.

Dotychczasowy naczelnik wydziału 
koncesyjnego Polskiego Monopolu Ty
toniowego p. Kimlowski przeniesiony 
został na inne stanowisko. Wydział ten 
podzielono na dwa wydziały: wydział 
IV — objął radca ministerjalny dr. Kur- 
kowski, wydział IV — 2 objął p. Li
brach

Z MIN. SPRAW WEWłTT7TRZNYCH.
Do Warszawy w sprawach służbo

wych przybył wojewoda wołyński pan 
Mech. wojewoda łódzki p. JaszczoH, 
wojewoda kielecki p. Korsak, wojewoda 
śląski p. Grażyński, w dniu jutrzejszym 
przybędą wojewoda pomorski p. Mło
dzianowski i wojewoda lubelski p. Re
miszewski.

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI SFER
GOSPODARCZYCH POLSKI I NIE

MIEC.
W dniu wczorajszym przyjechali na 

Zjazd Przedstawicieli Sfer Gospodar
czych Polski i Niemiec do Warszawy 
reprezentanci niemieckich sfer przemy
słowych w liczbie 23.

ARESZTOWANIE
B. WYSOKICH URZĘDNIKÓW
A resztow ani onegdaj b. dyrektor 

D epartam entu w Min. Skarbu p. 
Wyszatycki oraz b. naczelnik W y
działu w Min. Rob- Publ. p. P.echo- 
wicz osadzeni zostali na Pawia
ku. .

Śledztwo w tej sprawie prowadzo
ne jest w przyśpieszonem tem pie i 
dobiega już końca. M aterjal dostar
czony przez komisję do walki z nad
użyciami, na której wniosek obu 
oskarżonych aresztow ano, jest po
dobno zuoełnie wystarczający, aby 
pociągnąć ich do odpowiedzialności 
sądowej za zużytkowanie funduszów 
państwowych na cele osobiste.

Oskarżonym grozi kara od 4 do 8 
lat więzienia.

NA ZASADZIE 
DEKRETU PRASOWEGO

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
Na skutek notatki, zamieszczonej w dzien

niku „Robotnik'* z dnia 15 grudnia 1927 r. 
w sprawie rzekomo późnego doręczenia li
stu expresowego do Włocławka, Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów w Warszawie przepro
wadziła szczegółowe dochodzenia, które 
wykazały, że list polecony - expres nadany 
przez adwokata p. J. Litauera w dniu 7 li
stopada 1927 r. o godz. 10 wiecz. z u. p. 
Warszawa 2 przy Dworcu Głównym w War
szawie, zaadresowany do Związku Zawodo
wego Robotników Rolnych we Włocławku, 
przybył do miejsca przeznaczenia 8 listopa
da 1927 r. w godzinach popołudniowych i te
goż dnia o godz. 16 został doręczony, we
dług adresu, przez umyślnego posłańca. Po
nieważ loka! Związku Zaw. Rob. Rolnych 
był w tym czasie zamknięty, przeto list ten 
pozostawiono za pokwitowaniem dozorcy 
domu, u którego przeleżał do dnia 22 grud
nia 1927 r.

Jak wynika z powyższego, późne dorę
czenie listu nastąpiło nie z winy urzędu 
pocztowego.

PRZEGLĄD P R A SY
34 listy! — Utarczki przedwyborcze.
Prasa różnych obozów zgodnie stwier

dza, że liczba 34 list państwowych nic 
należy do objawów dodatnich życia po
litycznego Polski. Krakowski „Czas" i 
„Nowa Reforma" wskazują, te  mamy 
przyrost 50 proc. w porównaniu z r. 
1922 i snują niewesołe refleksje na te
mat rozproszkowania społeczeństwa. 
Przy sposobności „Czas" napada na or
dynację wyborczą, która jakoby winna 
jest temu, te  jednostki wybitniejsze i 
tym razem trzymają się zdała od wybo
rów. Ciekawa rzecz, jaka ordynacja by
łaby w stanie uwolnić kandydatów na 
posłów od osobistego zabiegania o gło
sy, od stykania się z wyborcami. Wprost 
przeciwnie: system list umożliwia otrzy
manie mandatu bez osobistej agitacji 
kandydata, czego niema w żadnym in
nym systemie. Narzekania „Czasu" są 
więc zupełnie niezrozumiale i nieuzasa
dnione.

Oba wspomniane pisma zwracają a- 
wagę, że wobec nadmiaru list podsko
czy proporcja wedle której następme 
rozdział mandatów z list państwowych.

Wręcz pesymistyczne i ponure są -o. 
zważania „Kurjera Polskiego", piętnu
jące rozgardjasz partyjny, nie rokujący 
nic dobrego dla nowego parlamentu. 
Gazeta ta przy sposobności słusznie wy
tyka partjom burżuazyjnym ucieczkę od 
dawnych numerów list, reprezentujących 
przecież coś więcej niż suchą cyfrę.

Bratni „Naprzód", wyszydzając „kar
nawał" 34 list, wśród których maskują 
się rozmaite „katoliki", podnosi nie- 
wzruszoność zasad i wierność sztanda
ru, kryjąoe się za 2-ką.

„Glos Prawdy" również musi przy
znać, że myśl polityczna Polski za rzą
dów sanacji zrobiła olbrzymi, bo aż 50 
procentowy, „postęp". Ale ma on za
wsze w zanadrzu gotowe na wszystka 
lekarstwo: skoro sejm przyszły będzie 
jeszcze więcej rozbity, niż poprzedni, 
więc tem większa odpowiedzialność 
spada na barki marsz. Piłsudskiego, tem 
większe posłuszeństwo winien mu bę
dzie nowy sejm, a jeśli nie, to... wiado
mo, co go czeka. Niema więc tego złe
go, coby nie wyszo na dobre... dla sa
nacji.

Rządowa „Epoka*1 usiłuje pocieszyć 
się, że z pośród 34 Ust niewielka tylko 
liczba zaważy istotnie na szali. / ’** sła
ba to pociecha, gdyż z 22 list w r. 1922 
również tylko część stanęła do roz
grywki ostatecznej.

A teraz o potyczkach przedwybor
czych:

„Słowo" monarchistyczne z Wilna 
chwali sobie skład kandydatów listy 
Be - be, ponieważ niema w niej „dema
gogji ani majoryzacji". No, gdyby tak 
lekko poszukać, toby sie znalazło i je
dno i drugie. Pisaliśmy już zresztą o tem 

j w „Robotniku".
„Warszawianka" wciąż jeszcze nic 

może przeboleć rozłamu w Ch. - N. i 
wciąż uzasadnia temi samemi argumen
tami swój akces do endecji. Ale właśnie 
w ustach tych, co ciągle szermują obłu
dnie hasłem jedności narodowej, a so- 
qalistom zarzucają klasowość, owo od
rzucanie listy rządowej z tego właśnie 
powodu, że na niej figurują nazwiska z 
prawicy i lewicy — zwraca się przeciw
ko endekom i chaenekom, a w pełni u- 
sprawiedliwia stanowisko socjalistów. 
Gdy endekom źle się wiedzie, przema
wiają szczerze, niemal „socjalistycznie". 
Ale i w tym wypadku odzywają się sta
re nałogi. Tak więc „Warszawianka 
występując przeciw mieszanej liście rzą
dowej, jednocześnie wzywa do konsoli
dacji obozu „praworządnego". Czyżby 
lista rządowa nie była praworządna ?

W „Kurjerze Warszawskim" b. sen. 
Koskowski polemizuje z konserwatysta
mi i wykazuje na cytatach zmienność 
ich poglądów. Oto „Czas" krakowski 
niedawno zwalczał obecną ordynacje 
wyborczą, obecnie oszczędza ją. Jest to 
niezupełnie ścisłe, bo w ostatnim nume
rze „Czas" znowu napada na ordynację. 
Oprócz tego p. Koskowski ma tal do 
kolegi swego b. sen. Steckśego, że zmie
nił zapatrywanie i przeszedł do obozu 
rządowego. Ale to są kłótnie prawie że 
rodzinne. W „ogniu walki" o „naprawę11 
ustroju endecja i konserwa spotkają się 
znowu w jednym szeregu.

B.

MEM0RJAŁ
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

DO P . THOMAS
W czasie pobytu w Warszawie dyr. Mię

dzynarodowego Biura Pracy w Genewie, 
tow. Albert Thomas, przedstawiciele 
Centralnej Organizacji Związków Zawodo
wych Pracowników Umysłowych złożyli 
tow. Thomas memorjał, w którym doma
gają się rozszerzenia komisji pracowników 
umysłowych przy M. B. P„ jak również roz
ciągnięcia działalności biura nietylko na 
pracowników umysłowych wolnych zawo
dów, czem dotychczas ta komisja się zaj
muje, lecz takie na wszystkich pracowni
ków umysłowych, zatrudnionych w handlu, 
przemyśle, biurowości itd.



Str. 4 „ROBOTNIK", piątek 27 stycznia.

T E L E G R A M Y
GDANSK A POLSKA

Gdańsk, 26 stycznia. (PAT.) Na dzi- 
siejs-zem posiedzeniu Sejmu gdańskiego 
prezydent Senatu Sahm wygłosił mie
niem nowego senatu wolnego miasta 
deklaracją programową. Przeważną 
część swego przemówienia poświęcił 
prezydent Sahm stosunkom gdańsko- 
polskim.

„Senat wolnego miasta — powie
dział prez. Sahm — dążyć będzie do 
przyśpieszenia rozwoju stosunków po
między wolnem miastem Gdańskiem a 
Rzecząpospolitą Polską celem zadość
uczynienia potrzebom gospodarczym 
obu stron. W tym celu rokowania po
między wolnem miastem a Rzecząpo

spolitą Polską będą musiały być pro
wadzone w tempie żywszem i w duchu 
pojednawczym i o ile możności bezpo
średnio. W szczególności dotyczy to 
różnic w zapatrywaniach, których kil
ka ma wielkie znaczenie dla gospodar
ki i finansów wolnego miasta. Przepro
wadzenie tej zasady sprawi, że kwestje 
sporne gdańsko-polskie w przyszłości 
będą rzadziej zajmowały komisarza Li
gi Narodów. Za szczęśliwą zapowiedź 
uważa senat wolnego miasta niedawne 
oświadczenie polskiego ministra spraw 
zagranicznych, który niedwuznacznie 
ujawnił wolę Polski do gospodarczej 
współpracy z wolnem miastem".

SOCJALIŚCI W OBRONIE OCHRONY 
LOKATOROW

W iedeń, 26 stycznia. (AW). Dziś 
obradowały poszczególne kluby par
lamentarne w sprawie projektowane
go zniesienia przez rząd ustawy o  o- 
chronie lokatorów. Dotychczas w io 
nie stronnictw większości nie przy

szło jeszcze do zupełnego porozumie
nia, wobec czego rząd odroczył wnie
sienie przedłożenia w  parlamencie. 
Socjaliści oświadczają nadal, że abso
lutnie nie dopuszczą do żadnych 
zmian w  istniejącym stanie rzeczy.

WALDEMARAS W BERLINIE
Berlin, 26 stycznia (AW). Waldema- 

ras kontynuował dziś rokowania w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych. W na
radach brał udział również litewski mi
nister spraw zagranicznych. Jak się do

wiaduje korespondent „A. W.“, w do
tychczasowych rokowaniach z Walde- 
marasem miały zostać ustalone wytycz
ne prowizorjum handlowego z Litwą.

LOKAUT W TARTAKACH SZWECJI
Sztokholm, 26 stycznia. (AW,). Ro

kowania w przemyśle cellulozowym nie 
doprowadziły do zażegnania konfliktu. 
W poniedziałek we wszystkich tarta
kach nastąpić ma lokaut obejmujący

17.000 robotników. Również rokowa
nia zmierzające do załagodzenia straj
ku górniczego w kopalniach rudy roz
biły się. Strajk ma być kontynuowany 
w dalszym ciągu.

SOCJALISTYCZNY RZĄD W NORWEGJI
Oslo, 26 stycznia. (PAT.) Havas. 

Nowy gabinet został utworzony. Sta
nowisko premjera z teką ministra fi

nansów objął w ice - przewodniczący 
Stortingu (Sejmu) Hoinsrud.

WŁOCHY A JUGOSŁAWIA
BŁałogród, 26 stycznia (AW). Poseł nej między Włochami i Jugosławją do

włoski Bodrero i minister spraw zagra
nicznych Marinkowicz podpisali wczo
raj, jak donosi „Prawda" umowę na 
podstawie której przesunięto termin wy 
powiedzenia układu przyjaźni, politycz-

dnia 27 lipca r. b. Znaczy to, że układ 
zatrzyma moc obowiązującą do tego 
czasu o ile w międzyczasie nie nastąpi 
nowe przedłużenie.

NOWY MINISTER SPRAW ZAGRAŃ. ŁOTWY
Ryga, 26 stycznia (PAT). Łotewski I przyjął zaproponowane mu stanowisko 

minister pełnomocny w Kownie Balodis ministra spraw zagranicznych.

REKONSTRUKCJA GABINETU JUGOSŁOWIAŃ
SKIEGO

Eiałogród, 26 stycznia. (PAT.). We
dług doniesień pism i informacji z kół 
politycznych oczekiwana dziś jest re

konstrukcja gabinetu przy udziale gru
py Radicza. Nowy rząd miałby w ten 
sposób silną większość w parlamencie.

PONOWNE SPOTKANIE CHAMBERLAINA 
Z LITWINOWEM?

Londyn, 26 stycznia. (PAT.). Z Mo
skwy rozszerzają pogłoskę o ponownem 
spotkaniu Chamberlaina z Litwinowem, 
które nastąpić ma w Genewie. . Daily 
Telegraph" sądzi, iż Litwinow weźmie

udział w posiedzeniach komitetu Ligi 
Narodów dla arbitrażu i bezpieczeń
stwa i że Chamberlain w początkach 
tr area uda się do Genewy na sesję Ra
dy Ligi Narodów.

PRZED WYBORAMI PREZYDENTA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH

Waszyngton, 26 stycznia. (PAT.). — 
W czerwcu r. b. zbierze się, jak zwy
kle w roku wyborów Prezydenta Sta
nów Zjednoczonych t. zw. konwencja 
narodowa stronnictwa demokratyczne
go, celem wyboru kandydata tego 
stronnictwa. Konwencja zb:erze się w 
mieście Houston w Stanie Texas. Naj
więcej szans ma gubernator stanu Nowy

/ork A. Smith. Na wybór miasta Hou
ston, jako miejsca obrad konwencji na
rodowej, wpłynęli zwolennicy guberna
tora Smitha, aby w ten sposób zjednać 
mu licznych członków stronnictwa ze 
stanów południowych, którzy nastro
jeni są niechętnie wobec tej kandyda
tury, gubernator Smith jest bowiem ka
tolikiem.

PREZ. CALLES W WALCE 0 PRAWORZĄDNOŚĆ
MEKSYKU

Z RADY MIEJSKIEJ
BURZLIWE POSIEDZENIE

W czorajsze posiedzenie R ady M iejskiej 
było szczególnie burzliwe.

Bez dyskusji przyjęto wniosek Magistra
tu w sprawie powiększenia kredytów w 
budżecie Wydziału Statystycznego na rok 
1927 28 dla przeprowadzenia spisu zwie
rząt gospodarskich w Warszawie. Również 
bez dyskusji przyjęto wniosek Magistratu o 
zwiększenie etatów w Wydziale Opieki 
Społecznej i Szpitalnictwa wobec wprowa
dzenia kilku nowych działów.

R. dr. Zawadzki referow ał spraw ozdanie 
i w nioski Komisji Specjalnej w spraw ie p ro 
jek tu  rozporządzenia P rezydenta  Rzeczy
pospolitej o zak ładach  leczniczych. P rojekt 
ten  składa w szelkie ciężary zw iązane z u- 
trzym aniem  i rozbudow ą szpitali na sam o
rządy, odbierając im jednocześnie możność 
zarządzania szpitalnictw em , k tóre  zostaje 
poddane w yłącznie w ładzy rządow ej. Ra
da Miejska uchwaliła zwrócić się do Rządu 
o wstrzymanie ogłoszenia projektu ustawy 1 
przesłania go Radzie Samorządowej dla 
zaopinjowania. Zarząd jn. W arszaw y dom a
ga się udzielenia mu p raw a zarządzania 
szpitalnictw em  przez miasto finansowanem.

W szystkie pozostałe wnioski, zgłoszone 
podczas dyskusji nad budżetem  W ydziału 
Z aopatryw ania zostały  na w niosek tow. 
Hartleba przesłane do M agistratu. G orącą 
dyskusję w yw ołały sprawy zw iązane niety- 
le z budżetem  W ydziału Przem ysłowego, ile 
z ustaw ą przem ysłow ą. p 0 referencie  r. Za. 
dorze-Szw ejcerze przem awiali radni Lew 
(Poalej Sjon — lewica) i Zygelbaum (Bund), 
sprzeciw iając się ustawie przem ysłowej, ja 
ko szkodliw ej dla term inatorów  rzem ieślni
czych i robotników  m ałoletnich.

Rad. R asner (Koło żyd,) skarżył się na o- 
graniczemia rzem ieślników  żydowskich, w y
nikające, w edług niego, z brzm ienia ustaw y 
przem ysłowej.

R. tow , Praussow a w skazyw ała na w a
dy ustaw y przem ysłowej, k tó ra  w Sejmie 
przeleżała 8 la t i nie wyszła stam tąd, gdyż 
nie p rzedstaw iała  realnego znaczenia. U- 
staw ę tę  obali zresztą samo życie. Tow. 
Praussow a przeciw staw ia się ustaw ie p rze
mysłowej, staw iającej pew ne ' ograniczenia 
w upraw ianiu danego zawodu. Mówczyni 
domaga się, aby zawodowe kształcenie mło
dzieży odebrać z rąk  m ajstrów  i ich żon i, 
aby zajęło się tern państwo przez odpow ie
dnie szkoły. W obec przepisów, zobow iązu
jących do w ykonyw ania wszelkich ustaw  i 
d k retów  tow. Praussow a w nosi o sk reśle
nie 18 tys. zł. z budżetu W ydziału P rze
mysłowego dla odroczenia realizacji tej u- 
staw y do czasu zatw ierdzenia jej przez no
wy Sejm. W niosek ten w głosowaniu n, 
padł głosami prawicy i sanacji. Rad. Ras
ner (Koło żyd.) zw racając się w pewnej 
chwili do radnych z „sanacji", ośw iadcza: 
„Kiedy panow ie przybyliście do R ady Miej
skiej, mieliście pozory dem okratyzm u. De- 
m okratyzm  ten  z czasem topniał coraz b a r
dziej. Dziś stw ierdzam , te  jesteście chem i
cznie z dem okracji w yprani".

W  trakcie głosowania nad wnioskami rad  
Lewa przewodniczący udziela głosu w spra
wie formalnej tow, Erlichowi (Bund), co 
wywołuje sprzeciwy na prąwicy. Wówczas 
tow. rad. A lter (Bund) w oła: „Kto nie chce 
słuchać, może wyjść!" Okrzyk ten wywołał 
istną burzę na prawicy.

Wobec przeciągającej się wrzawy przew. 
wiceprez. Mayzel przerywa obrady. Po d łu 
giej przerwie tow. rad  A lter zgłasza w yja
śnienie swych słów W yjaśnienie to prawicy 
nie zadawalnia jako niezupełnie zgodne z 
ustalonem na konwencie senjorów. W o V : 
nieustającej wrzawy i bicia w pulpity  na 
prawicy, przewodniczący zarządza znowu 
przerwę dla zebrania konwentu senjorów. O 
godz, 1230 przewodniczący wznawia obrady 
i odczytuje oświadczenie konwentu senjo
rów, w sprawie incydentu.

Incydent ten zajął Radzie przeszło 2 go
dziny! Uchwalono budżet W ydziału P rze
mysłowego w rozchodach 653 tys. w  docho
dach zaś 834 tys. W  dyskusji nad budże
tem Lombardu miejskiego zamierzał zabrać 
głos tow. A lter. W ówczas prawica wznawia 
wrzawę. Radnym socjalistycznym nie ud i je 
się przywrócić spokoju i powagi zgroma
dzenia. Wobec tego przewodniczący odracza 
obrady.

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
Sprawa kas Brackich w Zagłębiu
D elegacja Zw. G órników  u p. m in istra  P racy

Wczoraj delegacja okręgowego sekre
tariatu Związku Górników w Chrzano
wie w składzie: tow. tow. Papugi, Boż
ka, Rejdycha i Ciołczyka udała s;e do 
p. ministra pracy w sprawie podwyżki 
prowizji z Kas Brackich w Zagłębiu 
krakowskiem.

Delegacja przedłożyła p. ministrowi 
memorjał, w którym stwierdza, te  od 
przeszło 7 lat górnicy Zagłębia kraaow- 
skiego robią wysiłki o uregulowanie 
Ka6 Brackich i o podwyższenie prowi
zji/ Górnicy przyjmują z zadowoleniem 
fakt mianowania komisarza rządowego 
dla organizowania Kas Brackich w woj. 
krakowskiem, lecz protestują przeciw
ko propozycji komisarza rządowego,

Meksyk, 26 stycznia. (PAT.). Policja 
zamknęła szkołę klerykalną i zaaresz
towała około 20 nauczycielek, oskar

żonych o uprawianie propagandy anti- 
rządowej.

ŚLADEM MEKSYKU
St. Jago de Chili, 26 stycznia. (PAT.). 

Izba reprezentantów republiki Chile u- 
chwaliła rządowy procek! ustawy w 
sprawie zawieszenia wszelkich konce
sji, udzielonych cudzoziemcom. Równo

cześnie Izba uchwaliła kredyt w wyso
kości 10 mil jonów pesos w celu umo
żliwienia rządowi przeprowadzenia an
kiety w kwestji krajowych zasobów 
nafty.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Komisja K ulturalno - A rty ^y czn a  przy 
Radzie Związków Zawodowych w ydaje bi
lety  na przedstaw ienia: 27.1 „Uczta szyder
ców" w W ielkim: 31.1 „Lekarz miłości" i
, Zrzędność i p rzekora" (z Frenklom) w N a
rodowym; 3.II „Juljusz C ezar" w Polskim:
8.11 „Juliusz C ezar" w  Polskim ; 8.II O pera; 
9 II „Nie chcę się żenić” w Letnim ; 10.11 
„Nie chcę się żenić" w Letnim; 14.11 „Ro
mans florencki" w N arodowym ; 14.11 „ Ju 
liusz C ezar" w Polskim ; 15.11 „Romans flo
rencki" w  N arodowym ; 16.11 „Nic chcę się 
żenić" w Letnim ; 16.11 O perą; 17.11 O pera;
20.11 i 22.11 „Romans florencki" w N arodo
wym; 23.11 „Nie chcę się żenić” w Letnim;
27.11 „Romans florencki" w Narodowym;
29.11 Opera.

Są też b ilety  do Zachęty Sztuk Pięknych 
i do Salonu A rtystów  P lastyków  i „Sztuka 
i P raca” Nr. 3.

P rzem yśl
WYROK 

W PROCESIE O NADUŻYCIA.
Zapadł tu wyrok w pro,cesie o nadu

życia przy dostawie ropy, wytoozony 
Dawidowi Achetngrauowi i Wiktorowi 
Rzewuskiemu. Sąd stwierdził popełnie
nie przez nich nadużyć na szkodę fran
cuskiej firmy naftowej „Limanowa". A- 
schengrau skazany został na 3 lata 
więzienia, Rzewuski na 1 rok. Obrońca 
oskarżonych zgłosił zażalenie nieważ- 
noścL

K raków
STRAJK POMOCNIKÓW 

FRYZJERSKICH.
Wybuchł tu onegdaj strajk pomocni

ków fryzjerskich, skutkiem czego więk
szość zakładów była zamknięta. Straj
kujący pomocnicy fryzjerscy domagają 
się: wprowadzenia 8-godzinnego dnia 
pracy i t. zw. angielskiej soboty, sta
łych płac, zamiast dotychczasowego 
50 proc. udziału w dochodach brutto, 
ograniczenia uczniów i t. d.

W związku z wybuchem strajku do
szło w kilku zakładach do wystąpień 
strajkujących pomocników fryzjerskich 
przeciwko tym pomocnikom frvzjer- 
ekim, którzy kontynuowali pracę. 
(PAT.).

Lw ów
SPRAWCA MORDU SOBIŃSKIEGO?

Onegdaj wieczorem prokurator Da- 
niecki — w chwili, gdy sędziowie przy
sięgli zbierali się na rozprawę przeciw
ko mordercom kuratora Sobańskiego 
otrzymał zaadresowany do niego list

Po rozpieczętowandu okazało się, i i  
jest to memorjał niejakiego Buchwalda, 
kandydata adwokackiego, który oskar
ża sam siebie jako sprawcę mordu. Bu
chwald podaje w memarjale szereg 
szczegółów, mających świadczyć o 
prawdziwości jego zeznania. Buchwald 
znany jest na terenie Lwowa jako noto
ryczny manjak i memorjał nie jest bra
ny poważnie.

R adom sko
WYBÓR SOCJALISTYCZNEGO MA

GISTRATU.
Na wczorajszem posiedzenia Rady 

miejskiej 14 głosami przeciwko 10 wy
brano burmistrzem tow. Antoniego Paj- 
daka. Wiceburmistrzem tą samą ilością 
głosów wybrano tow. Aleksandra Ko- 
ziełłę. Wybór ławników odroczono do 
następnego posiedzenia.

Izbica K u jaw sk a
O statniem i czasy i w naszej sennej, zasy

panej śniegiem Izbicy dało  się odczuć pew 
ne ożywienie. Łączy się to ożywienie z 
dw iem a przyczynam i: zbliżającem i się w y
boram i do Sejmu oraz organizowaniem  na 
teren ie  osady lokalnego oddziału K asy C ho
rych. Szczególnie ten  ostatn i fakt w atm o
sferze zgęszczającej się przedw yborczego 
podniecenia do głębi serca poruszył miej
scowe sfery posiadające, stając się odrazu

aby wysokość prowizji ustalić na 20 zŁ 
miesięcznie, gdyż jest to niezmiernie 
krzywdzące dla robotników, którzy 
przez długie lata płacili wkładki do 
Kas Brackich.

Memorjał zwraca się do Min. Pracy 
o polecenie komisarzowi Rządowemu 
dla Kas Brackich ustalenia wysokości 
prowizji nie na 20 zł., a na 30 złotych 
miesięcznie (jako prowizji zasadniczej), 
a następnie podwyższania jej, zależnie 
od ilości przepracowanych lat i nie
zdolności do pracy — do 80 zł. miesię
cznie. '

Minister Pracy, p. Jurkiewicz, przy
rzekł, iż memorjał ten przychylnie roz
patrzy.

z kopyta  punktem  w yjścia w wrogiej agita
cji izbickiej kołtunerji, zorganizow anej w 
izbicki Obóz W ielkiej Polski. Do obozu te
go, a w łaściwie mówiąc, do tryum w iratu, 
należą p.p. w łaściciele najw iększego w Izbi
cy młyna, J . G óralski i  A. D orenda, oraz 
przedsiębiorca kom unikacji autobusow ej p. 
F. Kopczyński. Funkcje ideologa w izbic- 
kim Obwiepolu pełni dok tó r B. KłossowskL 
Nie trzeba  się więc tem u dziwić, że w zm ian
kow ane ożywienie, poniekąd negatyw ne, 
skierow ywujc się przew ażnie przeciw ko o r
ganizacji O ddziału K asy Chorych, w której 
izbiccy obw iepolacy w idzą przyczynę w szel
kich trapiących ich nieszczęść. Radzi w ięc 
byliby zlikwidować tą  placów kę społecz
nej pomocy robotnikom  pod różnemi pozo
rami. W szakże łatw o to nie idzie, gdyż iz- 
bicka k lasa robotnicza gorąco popiera swą 
społeczną instytucję.

Kujawiak.

P io trk ó w
BANDYCKI NAPAD.

Na głównej ldnji kolejowej, łączące) 
Warsizawę z Krakowem, napady ban
dyckie w pociągach są na porządku 
dziennym.

W nocy z wtorku na środę, po wyj
ściu pociągu ze stacji Rozprza pod Piotr 
kowem, wskoczył do przedziału, w któ
rym jechała z Warszawy do swej rodzi
ny w Krakowie p. L., jakiś bandyta. 
Rzucił się na samotną kobietę i począł 
ją dusić. W y w ią z a ła  się  w a lk a , w cza
sie której bandyta podrapał twarz p. Ł. 
i podbił jej oko. Napadnięta zdołała jed
nak krzyknąć, a na wszczęty alarm pa
sażerowie sąsiedniego przedziału pocią
gnęli za hamulec bezpieczeństwa.

Bandyta widząc, iż pociąg staje, po
chwycił ręczną torebkę p. L. (z pieniędz
mi i dokumentami) i wyskoczył z po
ciągu.

Gdy pociąg zatrzymano, zbiegła się 
służba konduktorska, spisano protokół, 
ale bandyta zniknął tymczasem w ciem
nościach nocy.

Zuchwały ten napad bandycki pow: - 
nien wreszcie skłonić władze bezpie
czeństwa do energicznej akcji... Jest 
rzeczą niedopuszczalną, aby na tak ru
chliwej przestrzeni kolejowej jak linja 
Warszawa - Kraków, pasażerowie byli 
narażani na tego rodzaju napady.

ZE ZWIĄZKU POLSKIEJ INTELIGEN
CJI SOCJALISTYCZNEJ.

W poniedziałek, d. 30 b. m., w lokalu 
Klubu Społeczno - politycznego w Ka- 
mienicy Książąt Mazowieckich, Stare 
Miasto Nr. 31, o godz. 8 i pó! wieczo
rem odbędzie się

ZEBRANIE DYSKUSYJNE.
Tow. prof. Edward Lipiński wygłosi 

referat na temat: „Zagadnienia konino- 
ktury gospodarczej a polityka ekono
miczna klas pracujących".

Wstęp wolny dla członków Związku, 
członków Partji i Związków Zawodo
wych, oraz wprowadzonych przez nich 
gości.

WARSZAWA ROBOTNICZA

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

POMOC DLA BEZROBOTNYCH W LUTYM
26 b. m. odbyło się posiedzenie Zarządu 

Głównego Funduszu B ezrobocia pod prze
wodnictwem dy rek to ra  Tad, Szubartowicza. 
Na posiedzeniu tem przyjęto prelim inarz 
budżetow y F. B. na m. luty r. b., p rzedsta 
wiony w  spraw ozdaniu komisji i zarządu 
głównego F. B. do spraw  zabezpieczenia 
pracow ników  umysłowych. Przew iduje on 
r.a w ypłaty zasiłków  z ty tu łu  akcji u staw o
wej 115.500 zł. dla około 1.750 bezrobotnych 
pracow ników  umysłowych, przyczem jako 
przeciętny zasiłek, przyjęto 30 proc. od 220 
zł., t. j. 66 zł.

N astępnie uchw alono w ystąpić do M. P. 
i O. S. o przedłużenie w niektórych miej
scow ościach okresu  zasiłkow ego do 17 tygo
dni dla bezrobotnych pracow ników  umysło
wych, k tórzy  do 29 lutego r. b. w yczerpali 
lub w yczerpią 13-tygodniowy okres w ypłaty  
zasiłków .

W reszcie pow ołano przedstaw icieli p ra 
cowników umysłowych do kilku obw odo
wych komisyj odw oław czych F. B„ w k tó 
rych m andaty te  w akow ały z zastrzeżeniem , 
iż wygasają one autom atycznie z chwilą 
ostatecznego przekazania akcji zabezpie
czenia pracow ników  um ysłowych now opo
w stałym  „Zakładom  ubezpieczeń pracow ni
ków umysłowych".

U chwalono też w ystąpić do M. P. i O. S.: 
1) o przedłużenie w szeregu miejscowości 
państw ow ej akcji pomocy doraźnej na m. 
lu ty  r. b. dla bezrobotnych robotników , 2) 
o w prow adzenie jej w m iejscowościach, w 
k tórych  nie by ła  ona w prow adzona w  stycz
niu r. b„ gdzie w ymagają tego w arunki lo 
kalne, spow odow ane zwiększeniem  się bez
robocia i 3) o przedłużenie jej dla bezrobo t
nych b. robotników  n iektórych przedsię
b iorstw  państw ow ych.
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA. ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W piątek dnia 27 b, nu

Koto fabryki Parowóz, O godz. 5 w lo 
kata  dzielnicy. C hłodna 41, odbędzie się ze
brania Koła.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w loka
lu dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie się o- 
gólne zebranie członków dzielnicy z re fe ra 
tem  tow. Żebrowskiego.

Dzielnice Pow ązki. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie »ię 
ogólne zebranie członków  dzielnicy z re fe 
ratem tow. Eogenjusza Bossa.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 w  lokalu 
dzietatcy, Solec 68, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy z referatem  tow. 
Wiewiórowekiego.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 w loka
ta  dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy

Koło G azowni „Wola". O godz. 7, W ol
ska 44, zebranie Koła.

Dzielnica Sfelce. O godz. 7 w lokalu przy 
zL C zerniakow skie i nr. 32. odbędzie się ze- 
W m ie członków i sym patyków.

Koło fabr. Perkun. O godz. 4.30 w lokata 
Dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się zeb ra
nie koła.

D zielnica G rochow ska. Dziś o g. 5 pop. w 
lokata  dzielnicy, M ęcińska 12, odbędzie się 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

W sobotę dn. 28 b. m.
Posiedzenie Wars*. OKR, PPS. W sobo

tę  dn. 28 b. m. o godz. 7 w iecz odbędzie się 
posiedzenie W. OKR. w  lokalu Al. Je ro zo 
limskie 6.

KOMUNIKATY WYBORCZE 
W. 0 . K. R. P. P. S.

BACZNOŚĆ, TOWARZYSZE Z FABRYK!
Kota fabryczne pepesowskie oraz 

czloifcowie part{i z fabryk w których 
nie ma kół fabrycznych P. P. S. winni 
niezwłocznie zgłosić do W. O. K. R. 
termin masówek w swych fabrykach 
na okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu
je tow. Trnszewski Al. Jerozolimskie 6 
telefon 317-32 w godzinach od 10 do 12 
i od 5 do 7 wieczorem.

BACZNOŚĆ!
W szystkie dzielnice należące do O. 

K. R. Warszawa Podmiejska winny się 
niezwłocznie zgłosić po nowe odezwy i 
inne druki wyborcze do Sekr^’ jata O. 
K. R. Długa 19 w godzinach między 3— 
7 wieczorem.

Zycie p a r tji
U niew ażnienie legitymacji.

Legitym ację Nt. 471 na  imię Stanisław a 
Dudkiew icza uniew ażnia się, gdyż została 
zagubiona.

RUCH ZAWODOWY
PRZEDWYBORCZY WIEC DOZOR

CÓW DOMOWYCH, 
odbędzie się w lokalu przy ul. Leszno 
Nr. 48 v niedzielę dnia 29 stycznia o g- 

2.30 po południu!
Zarząd Oddziału Warszawskiego,

MŁ0DZIE2.
Z ebranie Komisji Rewizyjnej Wansz. Grg. 

Mł. TUR. odbędzie się dnia 31 fc. m., t. j. 
w e w to rek  o godz. 7 wiecz. w lokata OKR, 
A .  Jerozolim skie 6. W inni staw ić się t.t.: 
Porczek  I, Kuczyński, N iew iarow ski i Husz- 
czówna.

W ielka zabaw a taneczna. Zapraszam y 
w szystkich Turow ców  i sym patyków  na 
w ielką zabaw ę taneczną, urządzaną s ta ra 
niem Dzielnicy „Powiśle" w  salach OKR-u, 
A leje Jerozolim skie 6 — dnia 4 lutego r. b.

Zarząd K oła„Powiśle"

RUCH KOBIECY
Zebranie Zarządu W arszaw skiego W y

działu Kobiecego PPS. W arszaw ski W ydział 
K obiecy PPS zwołuje zebranie Zarządu W y
działu na dzień 29 b. m. (niedziela) punk tu 
alnie o godz. 4 pop. Ze względu na ważność 
porządku dziennego, prosimy o liczne przy
bycie członkiń Zarządu.

f l W O D E W I L "  5&w.Vl*V.S
0 Z I Ś  P R E M I E R A  

PIERWSZEGO POLSKIEGO FILMU ARTYSTYCZNEGO

„PRZEZNACZENIE"
FG. POW IEŚCI Leo B E L M O N T A - R E ż y s e r j a :  Janusza STARA

W  ROLACH GŁÓWNYCH:

2 NAJMILSZE
TnajI m M iej mocze „GWIAZDY" ekranu

5  l e t n i e  81JMKA DODO ! M U SU  DAJEHESÓWHA
ORAZ NAJW YBITNIEJSI ARTYŚCI SCENY I FILMU 

Pp.HELENAGROMNICKA,MILAKAMIŃSKA,NANA OLIDA, MARJA 
AMBROŹEWICZÓWNA, MARJUSZ MASZYNSKI, FRED SYM, KA
ROL HANUSZ, KONSTANTY MEGLICKI, JUUAN KRZEWIŃSKI,

BENEDYKT HERTZ.
ILUSTRACJA MUZYCZNA POW IĘKSZONEJ ORKIESTRY SYMFONICZNEJ 

POD BATUTĄ J .  JA K U B O W S K IE G O .
PHSSE PHRTOUTS I BILETY ULQOWE BEZWZGLĘDNIE NIEWHŻNE.

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY NA TAMCE
TRZY TRUPY

Z  sądów.
„A. B. C." J E S T -  ZBYT MUZYKALNE.

P. K ołupajło, recenzen t teatrzyków  z „A. 
B. C.“, ma daleko idące pretensje muzycz
ne, to też w jednej z recenzyj swych napadł 
na kapelm istrza, a  zarazem  au to ra  w ielu 
piosenek w b. „Perskiem  Oku", p. W iehlera, 
zarzucając mu „ściąganie" z utw orów  Bizeta.

Sąd Okręgowy, po rozpatrzeniu  sprawy, 
skazał p. K ołupajłę i od „A.B.C." Skrzetel- 
skiego na 2 tygodnie aresztu.

Z „ECH M AJOW YCH".

W  Sądzie Okręgowym rozpatryw ano sp ra 
wę, będącą jednym z epilogów przew rotu 
majowego. Po przew rocie majowym „Rzecz
pospolita", w  nocnym dodatku  zam ieściła 
artykuł, w którym  podano, iż podczas aresz
tow ania gen. G rubera, szefa departam entu  
IX M. S. W., przez płk. Lubowidzkiego, 
podprok. Sądu W ojskowego Lubodziecki 
„zdążył zeskam otow ać z szuflady biurka 
G rubera po trzebne mu papiery".

Na spraw ę, między innymi, powołano, ja 
ko św iadka, b. posła ks. K aczyńskiego,
w s p ó łp ra c o w n ik a  „ R z e c z p o s p o li te j" ,  a u to r a
artyku łu  w  tej spraw ie, a  skierow anego 
przeciw ko wojsku w ogólności.

Ks. K aczyński .między inne mi, ośw iad
czył: „W olno mi przecież nie lubić osób, n a 
leżących do wojska, pochodzenia nie rdzen
nie polskiego".

Sąd, po rozpatrzeniu  tej sprawy, skazał 
red. „Rzeczpospolitej" Jasińskiego, z art, 
533 k. k., na 3 tygodnie aresztu. ' I. K.

„COLOSSEUM1*
„CZERWONA TANCERKA".

Trudno właściwie zrozumieć, jakim spo
sobem obraz o tak  małej w artości a rty s ty 
cznej mógł znaleźć się na ekranie tak  s ta 
rannie prow adzonego kina, jak Colosseum.

Film nudny, a co gorzej, rażący niekonse
kw encją i przeraźliw ą sztucznością. Dzieje 
się w Rosji, k tó rą  charakteryzuje: śnieg,
tańczenie kozaka i zw iedzanie w ięzienia 
przez pijane tow arzystw o. Sama akcja kręci 
się wobec tragedji tancerki, k tó ra  znudzona 
miłością księc 'a  austriackiego i księcia ro 
syjskiego, rzuca się w ram iona nieszczęsne
go włościanina, którego dzięki swej zw ario
wanej miłości (i naw racan 'u , nie w iadomo 
po co, na buddaizm), prow adzi do więzienia.

W  sposób niezw ykle skom plikowany, a 
zarazem  zabaw nie naiwny, przedstaw iają 
nam dalej skutk i carskiego teroru , znęcanie 
się nad więźniami i—rozstrzelan ie  bohaterki.

W  rezu ltacie  publiczność jest niezadow o
lona i rozczarow ana. Odwykliśmy od złego 
zakończenia w obrazach, a trudno mieć 
przyjemne w rażenie, gdy patrzym y na roz
strzeliw anie kobiety, k tó re j najw iększą w i
ną był b rak  rozsądku.

I jeszcze jedno. G dyby rolę tance rk i grała 
młoda, zdolna i ciekaw a ak to rka , możeby 
z roli tej po trafiła  uczynić coś in teresu jące
go. M agda Sonia, n iestety , nie nadaje się 
do tej roli. ijja .

Książki nadesłane
Roman Tomczak: „O napraw ę szkolnictw a 

w Polsce”.

KRONI KA
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol
sce w dniu dzisiejszym; \ y e wschodniej po 
łaci Polski jeszcze dość pogodnie. Lekkie, 
na południu silniejsze, przym rozki. W  za
chodniej części kraju, po dość pogodnej i 
gdzieniegdzie z przym rozkam i, nocy—w zrost 
zachm urzenia aż do deszczów, a  tem pera tu 
ry do kilku stopni ponad 0°. U m iarkowane, 
potem  silniejsze w iatry  południow e (w gó
rach w iatr halny), następn ie  południowo- 
zachodnie.

100.000 zł. na schroniska dla bezdomnych.
M agistrat uchw a'il w ystąpić do R ady M iej
skiej o przyznanie dodatkow ego k redy tu  w 
wysokości 100.000 zł, na rem ont domu przy 
ul. Leszno 96, w celu przystosow ania go do 
potrzeb schroniska d la  bezdom nych, prócz 
rem ontu urządzeń m echanicznych i kanali
zacyjnych, nu w ykonanie k tórych M agistrat 
w ystąpi oddzielnie 0 dodatkow y kredyt.

Zawody pływ ackie w parku  Skaryszew 
skim. W obec zw rócenia się do M agistratu 
szeregu organizacyj sportow ych (kluby: 
„Skra", „Varsovia", „A kadem icki klub spor
towy") z prośbą, aby Z arząd m iasta przy
dzielił teren  przy jeziorze Kamionkowskiem 
w obrębie parku  Skaryszew skiego tym k lu 
bom, w celu upraw iania przez nie sportów  
wodnych, dział ogrodniczy w ydziału te ch 
nicznego M agistratu  przystąp ił do studjów 
w celu dostosow ania przylegającego do p a r
ku Skaryszewskiego brzegu wspomnianego 
jeziora do potrzeb  sportow ych. Zamierzone 
jest urządzenie pływ alni oraz zaprow adze
nie urządzeń, umożliw iających zaw ody spor
towe. K ażdy ze wspom nianych klubów  o- 
trzym ać ma swą przystań, gdzie będą u rzą 
dzone szatnie, umywalnie e tc. W  związku 
z tem  konieczne będzie w ykonanie dużych 
robót ziemnych, w celu przeprow adzenia 
odpow iedniego dostępu d la  licznych rzesz 
publiczności w  okresie odbyw ania zawodów 
pływackich.

Koło Ekonomistów, S tudentów  W yższej 
Szkoły Handlow ej organizuje cykl odczytów 
rolnych. O dczyty odbędą się w gmachu W. 
S. H. (Rakow iecka 6 , tram w . nr, 3) o godz. 7 
wiecz. P ierw szy odczyt wygłosi b. Min. 
Rota. Je rzy  Gościcki na tem at: „W idoki 
rozwoju polskiego rolnictw a" w p ią tek  3 lu 
tego b. r.

Subw encje na badania raka  i chorób w e 
nerycznych. Polska Akademja U miejętności
rozda w końcu lutego b. r. z funduszu ś. p. 
P aw ła Tyszkowskiego subw encje na rok 
1928 na badania  przyrodnicze i lekarskie , 
przedew szystkiem  mające łączność z pozna
niem isto ty  choroby raka  i chorób w ene
rycznych lub ich leczenia. U biegający się o 
te  subw encje mają wnosić podania do PAU 
do 15 lutego 1928 r. z wym ienieniem , jakie 
badania zam ierzają prow adzić i  jaka kw ota 
na nie byłaby im potrzebna, oraz w ykazać, 
iż zajm owali się już badaniam i naukow em i 
poprzednio.

Nowy kurs pomocniczego języka między 
narodow ego Esperanto  rozpoczyna R obot
nicze Stow arzyszenie E speran tystów  „Pra- 
ca-L aboro" w  lokata przy ul. N owogrodz
kiej 21—front, I piętro. P ierw sza lekcja o d 
będzie się jutro o godz. 8 wiecz.

Wczoraj w godzinach popołudnio
wych cała dzielnica Powiśla została 
zaalarmowana wieścią o krwawym dra
macie miłosnym, jaki rozegrał się w do
mu 44 na Tamce.

Według zebranych na miejscu infor
macji, szczegóły tego dramatu są na
stępujące. We wspomnianym domn na 
III piętrze dwupokojowy lokal od kil
ku lat zajmowała Walentyna Jank:ele- 
wiczowa, właścicielka jatki na rogu ul. 
Kopernika i Tamki wraz z mężem i sy
nom Eugenjuszero.

Przed dwoma laty Jaakielewicz roz- 
szedł się z żoną, pozostawiając jei mie
szkanie i jatkę. Wkrótce potem czela
dnik Jankiel e w iczo we j Jan Nowak, 
zdołał sobie pozyskać sympatję Jan- 
kielewiczowej i wkrótce został jej przy
jacielem.

Dnia 23 b. ip. Jankielewiozowa sprze
dała mieszkanie małżonkom Fornalskim, 
którzy już wprowadzili się, Jansc'ele- 
w i azowa zaś, z synem swym i Nowa
kiem pozostali jeszcze na kilka dni w 
kuchni i wczoraj właśnie zapowiedzia
na była wyprowadzka. W tym celu 
wszystkie rzeczy były już spakowane.

Z niewiadomej przyczyny wynikła 
sprzec/ca między Jankielewiczową i 
Nowakiem. Po sprzeczce rozległy się 
cztery szybko po sobie następujące wy
strzały rewolwerowe.

Przerażona Fornalska wybiegła nai 
balkon i zaczęła alarmować dozorcę i 
sąsiadów. Przybyli wpadli do kuchni 
i oczom ich ukazał się następ--’'~ 'r wi
dok: Jankiełcwiczowa ugodzona dwo
ma kulami w głowę leżała wsparta gło
wą na łóżku, nogi zaś — na podłodze, 
syn jej oraz Nowak znajdowali się na 
podłodze w kałuży krwi, również ma
jąc rany postrzałowe w głowę.

W krótce przybył lekarz Pogotowia i 
skonstatował, te  Jankielewiczowa i No
wak już nie tyją, natomiast syna zabi
tej, dającego jeszcze słabe oznaki ży
cia, przewieziono do szpitala św Ro
cha, gdzie nie odzyskawszy przytomno
ści, zmarł. Na miejsce wypadku pizy- 
byli przedstawiciele urzędu śledczego i 
policji X komisarjatu. Z przeprowa
dzonego dochodzenia okazało się, iż 
sprawcą krwawego dramatu był No
wak, który po dokonaniu zbrodn'czego 
czynu sam zastrzelił się.

WYPADKI
P B IH T E K T W A , a iE S IC IE K IB

WYBUCH I POPARZENIE,
Przy ul. Pańskiej 105, w m ieszkaniu na  1 

p iętrze, ślusarz kolejowy Józef A ntosik, po 
rozpaleniu ognia w piecu kuchennym , rzu
cił niedopałek  zapałki w  kąt, gdzie znajdo
w ała się bańka z płynem  na tępienie ro b a 
ków t. zw. „R it" . W idocznie bańka nie b y 
ła  dokładnie zam knięta, gdyż po chwili n a 
stąp ił silny w ybuch i ukazały  się płom ienie, 
k tó re  w jednej chwili objęły znajdujące się 
w kącie rupiecie i drzew o oraz węgieL 
Spraw ca w ybuchu w szczął alarm  i jedno
cześnie sam zaczął gasić płom ienie. N a od
głos wybuchu i alarm  nadbiegli sąsiedzi, a 
w pierwszym rzędzie były asp iran t p. Cze
sław  W iśniewski oraz asp iran t urzędu śled 
czego Trzepiński. W  jednej chwili zorgani
zowali oni akcję ratunkow ą. K ilku lo k a to 
rów  i lo ka to rek  stanęli rzędem , podając so
bie z rąk  do rąk  kubły i miski z wodą, k tó 
rą  następnie obficie zalewano p łonącą kuch 
nię. Jednocześnie na alarm , że w płonącem  
m ieszkaniu znajduje się chora obłożnie żo
na  A nto sika — Janina, w biegł do m ieszka
nia Czesław  W iśniew ski i przy pomocy są 
siadek w yniósł chorą kob ie tę  i u lokow ał w 
mieszkaniu sąsiadów. Po uływie kilku minut 
przybyło Pogotow ie IV oddziału straży, k tó 
re  zajęło się już dogaszaniem  zgliszcz. Całe 
urządzenie kuchni zostało zniszczone.

KONFISKATA 30 KILO TYTONIU 
ZAGRANICZNEGO.

Lotna kon tro la  skarbow a ustaliła, że za
wodowy handlarz  ty toniu  zagranicznego, 
Moszek Zaterm an, posiadane zapasy ty to 
niu przechow uje w  domu»nr. 37 przy ul. Mi
łej, w mieszkaniu E stery  Griinszpanowej. 
W czoraj w nocy inspek tor lotnej kontro li 
skarbow ej Ja n  Szypulski, przy udziale u rzę
dników  kontro li skarbow ej i policji V k o 
m isarjatu, dokonał rew izji w  m ieszkaniu 
G riinszpanowej i Zaterm ana. R ezulta tem  re 
wizji było w ykrycie 30 kilo ty ton iu  najprze
dniejszego gatunku z banderolam i gdaóskie- 
mi. W  mieszkaniu Z aterm ana ty toń  znale
ziono u k ry ty  w rozsuwanym stole, zaś w 
m ieszkaniu Griinszpanowej — w otom anie, 
śpiżarni, ubikacji i różnych innych miej
scach, Tytoń, w artości 2.000 zł., skonfisko
wano, zaś Z aterm ana i G runszpancw ą po
ciągnięto do odpow iedzialności sądowej.

PĘKNIĘCIE RURY NA KRAK. PRZEDM.
BRAK WODY.

W  nocy z 24 na  25 b. m. pęk ła  ru ra  w odo
ciągowa, w skutek czego w oda zaczęła w y
dobyw ać się przez ziem ię na  chodnik—na 
K rak. Przedm ieście przy kościele O.O. K ar
melitów. Zawiadomiona o w ypadku inspek
cja wodociągów i kanałów  przysłała w kró t
ce na miejsce t. zw. pogotowie, k tórego  ro 
botnicy zam knęli dopływ  wody we w szyst
kich domaoh na K rak, Przedm . po stronie 
parzystej, na p rzes trzen i od ul. K arowej do

Z  GIEŁDY
W arszawa, dnia 26 stycznia 

Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,25 
Holandia 359.60. Londyn 43.45. Paryż 35,09 
Praga 26 .41V2. Szwaicarja 171.68. W łochy 
47.22V2. W iedeń 125 55. Nowy Jo rk  3.90. 
P a p i e r y  p r o c e n t o w e .

8J/o L. Z. Państw. Banku Rota. 93.00. 8r-/o 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10°ń> Poż. kolej- 
103.25.—. 5%  Państw, Poż. Konwersyjna 66,74 
8! 'o L. Z. W arszawy 81.50—82 00 82.00 5%  
P.L.Z. W arszawy 65.50 — 65.00 — 65.45 — 
4 W o  L. Z. W arsz 62.00—62.00 6°'o Poż.
doi. 82.00 (zł. 759.00). 8%  P ot. konwersyjna 
66 50 66.50 I -  Z. ziem. 58.00—58.60 — 58.45. 
Dolarówka 62.00 
A k c je .

Bank Polski 163.00—163,50. — Bank Dy
skontowy 135,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 34,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 87,00. Kijewski 
80.00. Siła 100.00 Chodorów 175,00 Czersk 1.03 
Gosławice 70.00. Cukier 74.00. Łazy 9,60. 
Wysoka 143,50. Nobel 41,00. W ęgiel 99.00. 
106 25. Firlej 55,00 Cegielski 47.00 51,00,— 
Lilpop 41.00—41.00 Modrzejów 41.50. Norblin 
200 00. Ostrowiec 83.50 83.75 Rudzki 50.00. 
50 00 Starachowice 60.50 — 60,00— Zieleniew 
ski 176.00. Zawiercie 32,00 Żyrardów 17,00 
17,00 Borkowski 19,00 — 18.50. Bank H an
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3,30. Parowóz 37,50 — 35.03. Puls 
9.25 — 9.50. Spiess 103.00 105.00. M icha
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 36.50—36.50. 
Haberbusch 165.00 Żegluga 0,41—0.41

N o to w a n ia  p o z a g i e ł d o w e  
z dnia 26 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzym ana. D olar amer. 
S.8 8 >2 , B ank Polski 163.00, C ukier 74.25, 
W ęgiel 104.00, Lilpop 41.00. O strow iec 83.60, 
Rudzki 50, S tarachow ice 61.75, Żyrardów 
16.50. Rubli 100 złotem  467.50. 100 złotych 
w  złocie 172.00.

Listy Zastaw ne zlotow e niejednolicie.
O broty akcjam i w iększe.

Wyszły z druku nakładem Księgar
ni Robotniczej wspomnienia tow.

Ja n a  K w ap ińsk lego
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedmowa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
Cena 1 złoty.

B ednarskiej. W  ten  sposób na cały  przebieg 
napraw y uszkodzonej ru ry  zostały  pozba
wione w ody następujące instytucje: pałac
Prezydju-m R ady M inistrów, hotel Bristol, 
Seminarjum Duchowne, kąpiele „rzym skie" 
Fajansa) W ydz, XVII op ieki społecznej M a
gistra tu  oraz w szyscy lokatorzy  w  pow yż. 
szych domach.

OGŁOSZENIE
K asa Chorych m. Warszawy w zastępstw ie Zakładu U bezpieczeń pracow ników  um ysłowych na  zasadzie 

D ek re tu  P a n a  P rezyden ta  R zeczypospolitej o  ubezp ieczen iu  pracow ników  um ysłowych z dn. 24 listopada 1927 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 106 poz. 911) art. 99 punk t 1, niniejszym  podaje  do w iadom ości pub licznej, że:

1) zg łoszen ia  firm do Zakładu U bezpieczeń pracow ników  um ysłow ych przyjm uje W ydział R ejestra- 
cyjno-O brachunkow y Kasy Chorych m. W arszawy przy ul. Solec 93, ok ienko  Nr. 23 codzienn ie  od 
godz. 8 ran o  do lVa pp. a w soboty  do  godz. 12 w południe:

2) zgłoszenie każdego pracow nika pow inno być uskuteczn ione na  oddzielnym  b lank iec ie  i złożone 
w dwóch egzem plarzach ;

3) b lankiety do zgłoszeń są  w ydaw ane w w ym lenionem  okienku;
4) w szelkie Ir form acje, dotyczące zgłoszeń d o  Zakładu U bezpieczeń pracow ników  umysłowych, u d z ie 

lane są  przez Wydział R ejestracyjno-O brachunkow y Kasy Chorych (Solec 93) okienko  23;
5) przy sk ładan iu  zgłoszeń pożądane  jest jednoczesne  sk ładan ie  spisów  zgłaszanych pracow ników , 

w celu  kw itow ania na tych sp isach  dokonanych zgłoszeń.
Pow yższe z g ło sz e n ie  z ło ż o n e  w W ydziale R e je s trac y jn o -O b ra ch u n k o w y m  Kasy Chorych j e s t  w y p e łn ie 

n iem  o b o w ią zk u  u s ta w o w e g o  w obec Z akładu U bezpieczeń pracow ników  um y sło w y ch ,

KOMISARZ

(—) Dr. E. GIEBARTOWSKI
p. o. DYREKTORA

(—) F. TUROWICZ.

KONKURS
Powiatowa Kasa Chorych w Radomsku 

ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na stanowisko le k a r z a  o k n lis ty .

Warunki do omówienia na miejscu. 
Oferty należy składać do Pow. Kasy 
Chorych w Radomsku do dnia l.II 
r. b. z podaniem

1) Curriculum vitae
2) dotychczasowa praktyka.

Kandydaci, którzy posiadają dłuż
szy czas pracy w Kasach Chorych — 
mają pierwszeństwo.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Radomsku.

Spłoszenia
drobne

A g ro n o m o m ,
leśników, adm in istra
torów , rządców, p isa
rzy poleca Państwowy 
Urząd Pośrednictw a 
Pracv, W arszawa, Cie
pła 21. te lefon  232-16.MASZ CZAS? ”. 7

go na próżno! Zapisz 
sle na  Kursv Sam o-

" 7 f 'P I ! 9  LIW
SKIEGO, f l Ł
ska 27.

Samochodowa
Szkoła Tuszyńskiego 
(Złota 25), Kursy Za
wodowe O gólne 1 For- 
dow skie (jednom ie
sięczne).

Pntefony, Par- 
lofony.TSsss?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  n a  dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

Koresponden
tów :htycC?u
chalterów . handlow 
ców, kaslerów  poleca 
Państwow y Urząd Po
średnictw a P r a c y ,  
W arszawa, Ciepła 21, 
telefon  232-16,

PLATEI9, “ S ’
I ga ian te rja  z długo
le tn ią  gw arancją za 
trw ałość srebrzenia. 
Ceny niebyw ale nis
kie — specja ln ie  dla 
reklam y. Przesyłki na 
koszt firmy. ..Luxe", 
Je rozo lim ska  4. Tel. 
171-53. Przyjm ujem y 
platery do odnaw ia
nia.

Robotnicy p o 
p ie ra jc ie  sw o je  

pism o 
codzienne.



„R O B O TN IK ", p ią te k  27 stycznia.

Prof- SOMBART DKONCZIł 65 la t
JA 27

I

y

PROF. WERNER SOMBART,
słynny  ekonom ista , św ięcił 65 roczn icę  
urodzin . W y b itn y  uczony w y k ład a ł na 
u n iw ersy te ta ch  we W roc ław iu  i w B e r
lin ie. N ap isał w iele cennych  dz ie ł socjo

logicznych.

CO GRAJA DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: „Czerwona tancerka*.
Apollo: „Przyjaciel domu".
Stylowy: „Poeta - żebrak*.
Casino: ,,Wschód słońca*.
Miejski: „Zamach".
Palace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Książe Seliman".
Rococo: „Spowiedź kapelana" z Igo Sy. 

mem.
Splendid: „Na fali życia*.
Wodewil: „Dusze dziecięce oskarżają 

was".
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza".
Światowid: „Mężczyzna z przeszłością".
Filharmonja: „Na fali życia".
Tombola: „Serce".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią".
Mewa: „Romans uwodzicielki”.
Muza (ul. Mokotowska): „Zew morza".
Czary (ul. Chłodna): „Wieża miłości".
Bajka (ul. Żelazna): „Pat, Patachon i wie

loryb".
Italja (ul. Wolska): „Pat i Patachon".
Ira (ul. Wolska): „W oltyżerka cyrku".
Uciecha (ul. Złota): „Zakazana dzielnica 

Algieru".
Sokół: „Tancerz za pieniądze*.
Uranja: „Samochód nr. 131313",
Miraż: „Złota otchłań”.
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
Forum (ul. Nowiniarska): „Pod

nocy".

Artykuły i korespondencje, przezna
czone do „Matki i Dziecka" należy 
przesyłać do redakcji „Robotnika" dla 
tow. Janiny Ryngmanowej.

osłoną

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PIĄTEK.
11.40—12.00 Komunikaty PAT. 12.00 Sy

gnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko
munikat lotniczo - meteorologiczny ora» 
nadprogram. 14.40—15.00 Komunikaty PAT. 
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz
ny, gospodarczy i nadprogram. 15.20—16.20 
Przerwa. 16.20 — 16.40 „Przegląd wyda
wnictw periodycznych" omówi prof. Henryk 
Mościcki 16.40 — 17.05 Odczyt p. t. „Pro
paganda lotnictwa w szkołach" wygłosi red. 
Jerzy Osiński. 17.05 — 17.45 Komunikaty 
PAT. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t. „Zima i la
to we Wschodnich Karpatach" wygł. dr. 
Mieczysław Orłowski, 17.45 — 18.55 Kon
cert popołudniowy w wykonaniu orkiestry 
rcandolinistów pod dyr. Leonidasa Aleksan
drowa. 18.55 — 19.05 Komunikaty PAT. 
19.05—19.15 Komunikat rolniczy oraz trans
misja z Krakowa notowań giełdy zbożowej 
krakowskiej. 19.15 — 19.30 Rozmaitości wy
powie p. Ludwik Lawiński. 19.30 — 19.55 
Odczyt p. t. „O rozpowszechnieniu choróo 
wenerycznych w Polsce" wygł. dr. Szczo- 
drowski. 19.55 — 20.15 Pogadanka miLzycz- 
na z cyklu „Dzieje muzyki" wygłosi prof. 
St. Niewiadomski. 20.15 Transmisja koncer- 
11 symfonicznego z Filharmonii W arszaw

skiej, w przerwie biuletyn „Messager Polo- 
nais" w języku francuskim. 22.00 — 2205 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo - m ete
orologiczny. 22.05—22.20 Komunikaty PAT. 
22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, spor
towy oraz nadprogram. 22.30 — 22.45 Ko
munikaty PAT.

SOBOTA.

11.40—12.00 Komunikaty PAT. 12.00 Sy
gnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko
munikat lotniczo - meteorologiczny oraz 
koncert z płyt gramofonowych „Actuelle", 
14.40—15.00 Komunikaty PAT. 15.00—15.20 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
oraz nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 16.25 „Przegląd literatury pedago
gicznej obcej o gminach szkolnych" wygłosi 
dyr. Aleksander Patkow ski 16.25 — 16.40. 
Nadprogram i komunikaty. 16.40—17.05 Od
czyt p. t. „Przedsiębiorstwa komunalne" 
wygł. prof. dr. Lech Wł. Bigeleisen. 17.05— 
18.55 Program dla dzieci. P. W anda T atar
kiewicz opowie dalszy ciąg „Przygód Ma
ciusia" J, Porazińskiej. Poczem audycja ze
społowa: żywy numer „Mojego pisemka" w 
wykonaniu redaktorki p. Buyno - Arctowej 
oraz artystów scen warszawskich. 18.55 — 
19.05 Komunikat PAT. 19.05 — 19.15 Komu
nikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości 
wypowie p. Ludwik Lawiński. 19.35 — 20.00. 
Odczyt z cyklu „Portrety literackie" p. t. 
„Tadeusz Riłtner" wygł. redaktor Zdzisław 
Dębicki. 20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Kon
cert wieczorny: „Piękna Helena", operetka 
Offenbacha. Wykonawcy: Orkiestra P. R.
pod dyr. Wacława Elszyka, p. Zofja Dobro
wolska - Pawłowska, p. Michalina Mako
wiecka, Aleksander Wasiel i inni. W przer
wie biuletyn „Messager Połonais" w języku 
francuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i ko
munikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05— 
22.20 Komunikaty PAT. 22.20 — 22.30 Ko
munikaty: policyjny, sportowy oraz nadpro
gram. 22.30 — 23.-30 Transmisja muzyki ta 
necznej. 23,30 — 23.45 Komunikaty PAT.

ZE SP0RTUI NICARAGUA POD BUTEM STANÓW ZJEDN.
W. RSKO podaje do wiadomości ttow.: 

Janiakowi, Kwiatkowskiemu, Michałowi
czowi, Przychodzkiemu, Szlichtowi, Tytel- 
manowi, Wilczyńskiemu i Wezdeckiemu, ii 
posiedzenie Zarządu Warszawskiego Robot
niczego Sportowego Komitetu Okręgowego 
odbędzie się dziś o godz. 18, nie jak zwy
kle — o 19.

Walne zebranie Robotniczego Klubu Spor
towego „Skra" odbędzie się we czwartek 
dnia 2 lutego o godz. 9 rano w lokalu w ła
snym przy ul. Okopowej 43.

PING - PONG.
Makabi - W arszawianka 5:0; pewne zwy

cięstwo zespołu Makabi.
Barkochba - Znicz 4:1. Wygrywają pierw

si, dzięki lepszemu opanowaniu nerwów.

SIATKÓWKA.
Polonia - gimn. Żuchowskiego 30:14. Ła

twe zwycięstwo zespołu siatkowego Polonji.

R A N
MA WALCZYĆ Z GDAŃSZCZANINEM.
Dowiadujemy się, ze znany bokser sto

łeczny Edward Ran spotkać się ma w dniu 
12 lutego z jednym z czołowych pięściarzy 
gdańskich.

ZNÓW m u c k e n b r u n n .
Chamonix. Polski narciarz Miicknebrunn 

zdobył ostatnio pierwsze miejsce w między
narodowym konkursie saneczkowym,

AKADEMICKIE IGRZYSKA W CORTINA 
D’AMPEZZO.

Onegdaj rozpoczęły sję Akademickie 
Igrzyska Zimowe w Cortina d'Ampezzo przy 
udziale reprezentantów 11 narodowości,

W meczu hokejowym Włochy - Austrja 
zwyciężyli Włosi w stosunku 1:0 (0:0, 1:0, 
C:0). Jedyną bramkę zdobył Scottis. Sędzio
wał Polak AdamowskL 

W meczu hokejowym Polska - Austrja 
Polacy, jak uprzednio podaliśmy, odnieśli 
bezapelacyjne zwycięstwo, wygrywając mecz 
w stosunku 6:0 (2:0, 3:0, 1:0). W drużynie 
polskiej najlepsi: Tupalskf i Czaplicki.

Polska drużyna hokejowa faworyzowana 
jest przez tutejsze koła sportowe na zdo
bywcę pierwszgo miejsca.

Narciarski big 16 kim, wygrał Norweg 
Thran w czasie 1:16:10 przed Czechem No
wakiem 1:16:50 i Norwegiem Withem 1:19:25. 
W biegu tym wzięli udział również narcia
rze japońscy, którzy wykazali doskonałą 
formę.

R zekom a pokojow ość S tanów  Z jednoczonych  objaw iła  się w o n ru tne) w al
ce z N ikaraguą, b ro n iącą  sw ej n iep o d leg ło śc i. N a zdjęciu  w idzim y o d d z ia ły  
w ojsk generała  Sandino, rozb ra jany  p rz e z  m arynarzy  S tanów  Zjednoczonych.

TEATR I MUZYKA
Dziś oi le n ta c h  m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej w. „Uczta szyderców" 
N arod ow y

o 8-ej w. „Zrzędność i prze
kora" i „Lekarz miłości"

L etni
o 8 ej w, „Szkoła wdzięku"

nowy rud łOTEiimu

wyróżniają się precyzyjnem wykonaniem, są lekkie, 
czułe i wygodne w użyciu.

Jeneralne Przedstawicielstwo:
P o lsk ie  Z ak ład y  S I E M E N S  S. A.

W arszawa, Foksal 18, teł. 30-31, 294-50. 29-16.

Jaraszewska,
prezes demokratycznego centrum, 

tworzył nowy rząd na Łotwie.
n-

Teatr Wielki. Dziś „Uczta szyderców", 
jutro po raz pierwszy, od dwuch lat, Wagne
rowska „Walkirja". W niedzielę po połud
niu „Hrabina”.

Teatr Narodowy. „Lekarz miłości", oraz 
„Zrzędność i Przekora" z Frenklem.

W niedzielę o g. 3.30 pop. po cenach zni
żonych „Pan Damazy".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Szko
ła wdzięku".

W niedzielę O g. 4 pop, po cenach zniżo
nych „Orlęta".

/
Teatr Polski. „Juljusz Cezar".
Teatr Mały. „Moralność Pani Dulskiej".
We wtprek premjera komedji Kiedrzyń- 

skiego pod tyt. „Niepoprawni kochankowie" 
j  7 Malicką.

Teatr Praski. Dziś „Miodowe, król litew- 
ki" Słowackiego.

Operetka w Nowościach. „Piękność z 
'jowegó Jorku”.

O godz. 10 wiecz. rewja p. t.: „Hokus Po
kus".

Teatr Znicz (Śniadeckich 5). „Jasełka". 
Wieczorem o g. 8.15 „Bolszewicy".

Teatr „Qui Pro Quo". Rewja p, t. „Typld 
z Qui Pro Quo". v

Wesoła Jama (dawniej Eldorado), ul. Ho
ża nr. 29 róg Marszałkowskiej. Dziś i dni 
następnych „Pierzemy bez bólu”.

Teatr „Czerwony As”. Codziennie pro
gram p. t.: „Biały karnawał”.

Teatr Sensacji. „Nieuchwytny”.
Cyrk. Dziś i dni następnych wyścig samo

chodów, ścigających się w powietrzu.
Przedstawienie dla dzieci w teatrze No

wości. Sensacją dla dzieci jest zapowiedzia
ne wystawienie nowej bajki fantastycznej 
w 4 aktach w niedzielę o g. 4 pop. Bilety 
wcześniej nabywać można u Chodowiec
kiego, Krak. Przedm. 9.

„Miraż", ul. Czerniakowska. „W esoła 
wdówka".

Teatr dla dzieci w „Capitolu" (ul. M ar
szałkowska 125). W niedzielę o g. 12.15 w 
południe bajka fantastyczna „Żaba - czaro
dziejka, głuptasek i karzełek”, komedyjka 
„Uczony Zyzio" i balecik „Laleczka".

Recital skrzypcowy Szymona Goldberfau
Jutro  w sali Konserwatorium odbędzie się 
jedyny w sezonie recital Szymona Goldber- 
ga. Program zapowiada: sonatę Haeudla,
koncert Mendelsohna, suitę Regera, trans
krypcje Kraslerowskie oraz Suitę Hiszpań
ską Manuela de Falla i „Wiersz jesienny" 
Respighiego. Akompanjuje prof. Jerzy L*- 
feld. Bilety w kasie teatrów  miejskich. M ar
szałkowska 98, „Orbis".

Z Filharmonji. Carlo Zecchi, pianista wło
ski, grać będzie dziś na koncercie symfo
nicznym pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga 
rraz  wystąpi z własnym recitalem w Filhar
monji w niedzielę o godz. 3 pop. Dzisiaj, 
oprócz Carlo Zecchi, weźmie udział w kon
cercie symfonicznym śpiewaczka p. Stani
sława Korwin - Szymanowska, która odśpie
wa z orkiestrą arje - pieśni Mozarta, Pedrel- 
la, Duparca i Karola Szymanowskiego. 
W części orkiestrowej usłyszymy suitę Cze
sława Marka i uwerturę „Lenorę Nr. 3" 
Beethovena. Poranek niedzielny wypełnią 
utwory Czajkowskiego i Głazunowa. Soli
stami będą pp. Janina Turczyńska (śpiew) 
i Marek Bauer (skrzypce).

Czasopisma nadesłane
Nr. 3ci „Kobiety Współczesnej" porusza 

aktualne w chwili obecnej zagadnienia na
tury ogólno-państwowej. Interesujący i rów 
nież aktualny temat „Rodzina W spółcze
sna" ma być przedmiotem całego cyklu a r
tykułów różnych piór. Rozpoczyna dyskusję 
p. Czesława Wojeńska.

Ozdobą działul iterackiego są poezje p. 
Pawlikowskiej, powieści i bogaty dział 
zagraniczny dopełniają całość numeru. „W 
moim domu" jak zwykle piękne, dystyn
gowanego kroju wzory mód, bardzo prak
tyczne wskazówki gospodarskie. Dla sta
łych prenumeratorek dodano pierwszy w 
tym roku name. „Startu", wyróżniający się 
szczególnie piękną i bogatą stroną ilustra
cyjną.

ALEKSANDER BLOK, 20)

ZE WSPOMN’EN
0 REWOLUCJI ROSyJSKIEJ

OSTATNIE ONI DAWNEGO 
USTROJU

Tej nocy  G uczkow  b ra ł udział w  n a 
rad a ch  Tym czasow ego K om ite tu  Dumy 
Państw ow ej i K om ite tu  W ykonaw cze
go R ady  Żołnierskich  i R o b o tn icz y 'h  
D elegatów .

Po p rzy je idzie do P skow a G uczkow  
ch c ia ł zobaczyć Ruzskiego, ab y  się za
po zn ać  z nastro jam i cesa rza  i jego o to 
czenia, lecz spo tykający  go na dw orcu 
pu łkow n ik  natychm iast zaprosił go do 
w agonu cara , gdzie G uczkow  i Szulgin 
z m le f li  F re d e ry k sa  i N aryszkina, p o 
tem  p rzy szed ł R u z sk i

W  kilka m inut później w szedł o esa r/, 
usiad ł p rzy  m aleńkim  stoliku i gestem  
zaprosił obecnych  ab y  usiedli. C ar n;e

zdradził żadnych oznak sw ej zadaw nio
nej niechęci', do G uczkow a, a le  nie o k a 
za ł rów nież i żadnej przychylności. 
M ówił spokojnym, grzecznym i  rzeczo
wym tonem. N aryszkin  w ydobył no tes 
i począł p ro tokó łow ać.

G uczkow  ośw iadczył, że p rzybyw a w 
im ieniu T ym czasow ego K om ite tu  Dum y 
ab y  udzielić n iezbędnej ra d y  co do tego, 
w  jaki sposób w ybaw ić k ra j z ciężkiej 
sytuacji; P e te rsb u rg  ca ły  jest po  stro
n ie ruchu, usiłow ania fron tu  spe łzną na 
niczem  i każd y  oddział w ojskow y opo
w ie się  za ruchem , gdy ty lko  odetchn ie  
p e te rsb u rsk iem  pow ietrzem .

R uzski p o p a rł G uczkow a ośw iadczy
wszy, iż w  zupełności zgadza się z A le
ksandrem  Iw anow iczem  i że nie m ógłby 
w ysłać do P e te rsb u rg a  żadnych oddzia
łów  rezerw ow ych.

—  W obec tego —  ciągnął dalej G ucz
kow  —  w alka nie m oże p rzyn ieść ko 
rzyści. R ada nasza polega na tern, że 
W asza C esarsk a  M ość pow inien  zrzec 
się tronu.

O pow iedziaw szy, jiak delegaci w ojsk 
carskosie lsk ich  zjawili się w  Dum ie i 
bez zastrzeżeń  poddali się now ej w ła
dzy  G uczkow  zakończy ł:

—  Rozum iem  W asza  C esarska W yso
kości, że p roponuję pow zięcie decyzji 
ogrom nej wagi. Jeśli W asza C esarska 
Mość ty c zy  sobie zastanow ić się nad  
tym  krok iem  gotów  jestem  w yjść z w a
gonu i poczekać, aż W asza C esarska  
W ysokość pow eźm ie decyzję, w k a ż .y m  
bądź raz ie  w szystko  to  pow inno ro z
strzygnąć się dziś w ieczorem .

C ar w ysłuchaw szy  bard zo  spokojnie 
G uczkow a o d p arł:

—  Jużem  ro zw aży ł tę  kw estję  i po
stanow iłem  abdykow ać.

G uczkow  pow iedzia ł w ów czas, że ca r 
n a tu ra ln ie  będzie  się m usiał ro zs tać  z 
synem  poniew aż, n ik t nie zdecyduje 
się pow ierzyć losu i w ychow ania p rzy 
szłego m onarchy  ludziom , k tó rzy  w trą 
cili k ra j w obecną sy tuację .

Na to  ca r ośw iadczył, że z  synem 
ro zs ta ć  się n ie  m oże i w obec tego p rze 

kazuje koronę bratu swemu Michałowi 
Aleksandrowiczowi.

G uczkow , uprzedziw szy że zostan ie  w  
Pskow ie zaledw ie godzinę czy też  p ó ł
to rej, p rosił o zredagow anie n a ty c h 
m iast a k tu  abdykacyjnego, poniew aż 
ju tro  musi już być w P ete rsb u rg u  -  tyra 
ak tem  w  ręku . T ek st b y ł naszk icow any 
dnia poprzedniego  p rzez  Szulginą, n ie
k tó re  popraw ki dokonane p rzez G ucz
kow a. T ek st ów  n ie narzucając  go do
słow nie, w ręczono carow i jako m a te 
ria ł; car w zią ł go i w yszedł.

G uczkow , k tó ry  nic nie w iedzia ł o 
poprzednich  zdarzen iach  w  o toczen ia  
carsk iem  n ie m ógł ochłonąć ze zdum ie
nia, iż abdykację  u d ało  się ta k  ła tw o  o- 
siągnąć.

Scena w  w agonie w y w arła  na niego 
przygnęb iające w rażen ie  sw ą pow szed
niością i do głow y m u przyszło , że ia 
do czynienia z człow iekiem  o p rz y tę 
pionej św iadom ości i w rażliw ości. C ar 
w edług  w rażenia G uczkow a by ł zgoła 
pozbaw iony odczucia trag izm u zdarzeń ;

p rzy  najbardzie j n aw e t Żelaznem opano
w an iu  m ożna było nie w ytrzym ać, lecz 
głos cara  jakgdyby d rgnął ra z  ty lko , 
gdy m ów ił o ro zstan iu  z synem .

W  w agonie czekano  godzinę czv te ż  
tro ch ę  w ięcej. Zarów no R uzski jak  i 
szef jego sztabu  genera ł D aniłow  byli 
zupełn ie w yraźn ie za abdykacją , z N a- 
ryszkinem  nie toczono pod tym  w zglę
dem  rozm ów , chory  F re d e ry k s  n iew ie
le  rozum iał z tego, co się działo  i b y ł 
p rze ję ty  w iadom ością, że się do*n jego 
spalił i że to n a  jego jest chora .

C ar w rócił i w ręczy ł G uczkow ow i 
p rzep isany  na m aszynie a k t z podpisem  
„M ikołaj". G uczkow  p rzeczy ta ł go na 
głos obecnym . Szulgin zap roponow ał 
dw ie —  trzy  b łahe  popraw ki, p rzy  jed
nej ca r się odezw ał: „czy nie lep ie j je 
dnak  tak  to  w yrazić", W szystk ie  p o 
p raw k i by ły  om ów ione i zap ro to k ó ło 
w ane,

(D okończenie nastąp i).
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